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GŁOS NAUCZYCIELSTWA 
MAZOWIECKIEGO 


W żałobną rocznicę 


A kiedy dziejów wielki zegar, rozkołysany niezgłębionym rytmem 
wszechświatów, znowu obwieścił żałobną rocznicę, naród przystanął i obna- 
żone w smutku pochylił czoło. W przeciągłych wołaniach syren fabrycz- 
nych, w posępnym jęku dzwonów, w werbli głuchym dudnieniu — orły 
przyniosły szum Jego Imienia. Z pochylonym czołem naród trwał, 
w szum ów zasłuchany. I wszystkie myśli naraz na kamiennych schodach 
Belwederu przyklękły i wszystkie zapłonęły serca jak znicze tam, gdzie 
o kolumnę białą wsparta Historia stała. A potem się Wawel wspomniał 
nam i Jego trumna. I Rossa w miłym mieście Wilnie... I Matka Jego, u któ- 
rej stóp kazał złożyć Swe serce. 

Płoną zapalone ogniem stosy. Przy łunie światła Jego testament usta 
mówią. A On, Król-Duch, zasłuchał się w spiżowy dzwon Swego słowa, 
w szept tysiąca pobojowisk, w marszowy rytm serc, co teraz powolnie biją 
jak werble żałobne. Słuchał. Stanął pośród nas w płaszczu ze sławy, w pieśń 
żołnierską odzian, w glorię Swego Imienia i dzielił się z nami chlebem 
Swego słowa. 

Zapalone płoną stosy, serca gorą jak znicze. Słowo ma orle pióra i szum 
skrwawionych w boju sztandarów. Kładł je dla nas w księgi narodowego 
ducha nakształt pieczęci z ognia. Z ksiąg tych, co mądrość mają i spokój 
helleńskich kolumn — bierzemy to słowo Jego, żeby za tarczę i miecz nam 
było. Imienia Jego nakryci namiotem, z tarczą i mieczem tym trwać nam 
i czekać rozkazu. Odeprzem krzyżacką zawieruchę, w proch i pył ją zetrze- 
my, gdy przyjdzie Wielka Potrzeba. Obudzimy w sobie duchy Bolesławów, 
i Janów, i Władysławów, weźmiem w siebie nowe. O „Psie pole” wsparci, 
„Płowce”, „Grunwald” i „Hołd pruski” staniemy na ziemic naszych granicy 
z nagim mieczem, by z piersi uczynić niezdobyty mur, niezwalczony sza- 
niec. My — lud z Chrobrego pól i z wielkości Jego czynu. My, Pierwsza 
Brygada! Wzrośliśmy w cieniu buławy i stężeli nieprzepartą mocą, którą 
nam z Siebie dał. 


Płoną zapalone ogniem stosy, trzaska płomień złoty... 

Twoim rozkazem rzuceni zmienim się w wicher i burzę. Ty nad nami 
w błyskawicach! Przy trąb wojennych grzmieniu i huku bębnów nowe 
okrzykniem zwycięstwo, by złożyć je tam, w krypcie jak zdobyczne chorą- 
gwie. By złożyć je tam, gdzie w srebrnych dzwonach duch Chopina gra, 
a wieszcze, hetmany 1 króle śpią na marmurowych łożach. 

U ognisk Twoich stoimy w zadumie i słowo Twoje bierzemy ze czcią. 
Zdejmowałeś je ze stygnących warg żołnierzy, co umierali na polach chwa- 
ły, po których Tyś stąpał zbrojną stopą. W śniegach i lodach mroźnego 
Sybiru w sercu się Twym lęgło, krwią Twoją i trudem karmione. Słowo- 
szept, podsłuchany na cmentarzyskach przeszłości. Słowo, dzwoniące jak 
tępa podkowa bojowego konia, jak sztandar łopoczące. Wykołysane szu- 
mem borów litewskich i pieśnią Bałtyku. Ze spiżowych warg Zygmunto- 
wego dzwonu zdjęte. Przy chrzęście zbroic i szczęku broni poczęte. Słowo- 
sztandar, na którym Ty Swoim Imieniem się palisz pod strażą orlich 
skrzydeł. 

To słowo Twoje bierzemy dziś i w skupieniu ducha chłoniemy w siebie 
jego moc. Twoją moc! Czar prawdy. 

Płoną, płoną stosy! Werble głucho biją... 

Kazałeś nam dusze odrodzić. Kazałeś nam zmienić człowieka. Pamięta- 
my! Na fundamencie Stalowej Woli w pracy znojnej budujemy w duszach 
centralny okręg sił narodowych. W każdym sercu zamykamy taką Polskę, 
jaką Ty kazałeś, iżby była. Twardo wypowiadamy i nieustępliwie o honor 
Twego słowa wsparci — że od morza jesteśmy! Że żaglom naszym trza 
wichrów Bałtyku i oceanicznych trzeba przestrzeni. Że ziemi nie damy 
skąd nasz ród! Przyrzekamy! Ślubujemy! 

Skazałeś nas na wielkość. Dziś u ramion piorun mocy mając, a w ser- 
cach testament Twój, wielkość tę głosimy Światu pracą hut, młotów hu- 
kiem i dźwiękiem oskardów, śmigła warkotem, maszyn pośpiechem i okrę- 
towych syren wołaniem. 

Kazałeś wyścig pracy nam czynić! Jesteśmy już dawno na bieżni, start 
mając daleko za sobą. Nie ustajemy w znoju, Wolą Stalową się obwołując 
i Gdynią. 

Dziś, gdy z mieczem u boku do snu się kładziemy, gdy słowo „czuwaj” 
jest Wodza nakazem — dziś, patrząc na zachód — jesteśmy gotowi! Goto- 
wi powtórzyć wyścig krwi i żelaza. Gotowi, bo wskazań Twoich pomni 
jesteśmy zwarci i silni, zbrojni w oręż i ducha. Bagnetów naszych stal ze 
śląskich wyszła hut. Znój ją i żar hartował: żar, wydarty ziemi prastarej 
w sześcianach kamiennego węgla, znój — praca człowieczego wysiłku. Je- 
steśmy gotowi! Gotowi jesteśmy w każdej chwili w piersiach swych serca 
zmienić w granaty, a myśli na ołów przetopić. Bez reszty oddać się Wiel- 
kiej Sprawie. 
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Takimi kazałeś nam być. U ognisk Twoich ślubujemy dochować tej 
prawdy i trwać na jej straży w świetlicach naszego ducha. U warsztatów 
postawić ją naszych i pieczą otoczyć. Podać ją dziecku z książką i chlebem. 
To czynimy i czynić będziemy, by utrwalić słowo Twoje w nas samych 
i przekazać niczym nieskażone pokoleniom wtórym. 

Zapalone płoną stosy. Ogień blask rozsiewa złoty. Pod namiotem czar- 
nej nocy obozem my zbrojnym, u ognisk Twoich stojący, poddani pod 
władztwo Twej „siły fatalnej”. 

Bohdan Kiełbiński 


Świałła i cienie 


Zbliżamy się do wakacji i do końca kadencji Zarządu Okręgu Warszaw- 
skiego Z. N. P. powołanego do pracy w dniu 8 grudnia 1937 r. W prawdzie 
Zjazd Delegatów Okręgu Warszawskiego odbędzie się prawdopodobnie 
najpóźniej w grudniu 1938 r., niemniej jednak okres od września do grud- 
nia będzie okresem przygotowawczym do Zjazdu Okręgowego, będzie wy- 
kańczaniem prac zaprojektowanych, nie będzie natomiast w tym czasie prac 
nowych. Dlatego też możemy już w tej chwili przystąpić do pewnej syntezy 
w podsumowaniu prac za okres od grudnia 1937 r. 

Nie zamierzam na tym miejscu występować ze szczegółowym sprawo- 
zdaniem, uczyni to Zarząd Okręgu naszego w jednym z powakacyjnych 
numerów „Głosu Nauczycielstwa Mazowieckiego”. W artykule niniejszym 
chciałbym uwypuklić światła i cienie życia związkowego w Okręgu War- 
szawskim, chciałbym podkreślić wszystko to, co odbija się jasnymi plamami, 
oraz zwrócić uwagę na sprawy, które nie zostały tak rozwiązane, jak to 
było w intencjach Zarządu Okręgu Warszawskiego. 

Uwagi moje traktuję w pewnym sensie jako materiał do dyskusji. Było- 
by rzeczą niezmiernie pożądaną, ażeby Koleżanki i Koledzy nadesłali swoje 
uwagi w związku z zagadnieniami, które poniżej zamieszczam. 

Trzeba przede wszystkim podkreślić znaczne podniesienie się w ostatnich 
czasach naszego patriotyzmu związkowego i wydatne wyrównanie różnic 
w uświadomieniu organizacyjnym. Pamiętne dni październikowe w 1937 r. 
zmusiły tę część członków naszej Organizacji, która należała do Związku 
jakby z przyzwyczajenia, do głębszego wniknięcia w sens tej przynależności. 
W każdym z nas musiało wtedy powstać pytanie: Kto ma rację? Czy ci, 
którzy stawiali Związkowi tak ciężkie zarzuty, czy Związek, który walkę 
przyjął i postanowił w tej walce zwyciężyć. 

Odpowiedź na to zasadnicze pytanie wymagała choćby ogólnej analizy 
naszych ideałów i celów. Odpowiedź ta wypadła dla nas imponująco. Sze- 
regi nasze ani drgnęły, powiększyły się jeszcze. 


Na terenie Okregu Warszawskiego mielismy obrazy, o których bez 
wzruszenia i dziś jeszcze mówić nie można. Przypomnę tylko marsz do Bel- 
wederu, pochody do pomników naszych walk o Niepodległość w różnych 
miastach powiatowych. 

Takie przeżycia ludzi łączą na zawsze. 

Drugą z kolei pozycją dodatnią w życiu naszego Okręgu to dalsze po- 
głębianie się pracy wychowawczej. W okresie, o którym mówię, odbyły 
się konferencje Prezydiów Ognisk we wszystkich powiatach, odbyły się 
Zjazdy Powiatowe nauczycielstwa związkowego, odbyły się prawie we 
wszystkich powiatach Powiatowe Konferencje Pedagogiczne, odbyła się 
w ubiegłe wakacje Konferencja Organizacyjna w Augustowie z udziałem 
kol. kol. Prezesów Oddziałów Powiatowych i Przewodniczących Wydziałów 
Pracy Społecznej. Na owych zjazdach i konferencjach poruszane były i oma- 
wiane obok innych zagadnień i zagadnienia związane z wychowaniem 
związkowym, a syntezą jakby tej pracy był dłuższy mój artykuł na łamach 
„Głosu Nauczycielstwa Mazowieckiego” na temat wychowania związ- 
kowego. 

Kontakty między terenem a Zarządem Okręgu Warszawskiego starali- 
śmy się utrzymywać jak najczęstsze, wychodząc z założenia, że nie liczba 
okólników, nie liczba pism wysłanych i otrzymanych, aczkolwiek i tego 
lekceważyć nie należy, świadczy o zwartości organizacyjnej, a bezpośredni 
kontakt z komórkami i ludźmi stojącymi na ich czele. Toteż liczba wyja- 
zdów członków Zarządu Okręgowego była znaczna. 

Okręg Warszawski Z. N. P. już od wielu lat należy do tych, które 
przywiązywały duże znaczenie do akcji wczasów i akcję tę dosyć rozbudo- 
wały, zarówno jeżeli chodzi o wczasy krajowe, jak i wycieczki zagraniczne. 
Wszystkie dotychczasowe ośrodki utrzymaliśmy (Augustów, Piwniczna, Ko- 
sów Huculski, wycieczka zagraniczna do Rumunii i Grecji), a w nadcho- 
dzące wakacje, obok ośrodków przed chwilą co wymienionych, urucha- 
miamy kolonię w Zaleszczykach i Broku n. Bugiem i organizujemy cztery 
wycieczki zagraniczne: na Światową wystawę w New Jorku, do Szwecji, do 
Grecji i Egiptu i do Kowna. Zdajemy sobie sprawę, że wiele rzeczy należy 
przedyskutować w związku z akcją wczasową w Związku, że wiele w tej 
pracy jest jeszcze niedociągnięć, ale są to niedociągnięcia powszechne, w ca- 
łym Związku i dla całego Związku należy wypracować jak najbardziej od- 
powiednie formy dla tej pracy. Stwierdzam z całą odpowiedzialnością, -że 
w Okręgu Warszawskim nie robimy tego gorzej aniżeli na innych terenach. 

Osobnym działem pracy w ramach Wydziału Pedagogicznego to akcja 
samokształcenia, a w pierwszym rzędzie Wyższy Kurs Nauczycielski, istnie- 
jący już 9-ty rok. 

W okresie, o którym tu mówię (od 1937 r.), zorganizowaliśmy dwie 
nowe grupy: rysunek i Śpiew i w tej chwili prowadzimy wszystkie grupy, 
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jakie są przewidziane dla Państwowych Wyższych Kursów Nauczycielskich, 
a niektóre grupy mają kilka równoległych oddziałów. O tym, jak jest roz- 
budowana praca na Wyższym Kursie Nauczycielskim, niech świadczy fakt, 
że Rada Pedagogiczna tej naszej uczelni składa się z 33 osób. W 'nadcho- 
dzące wakacje W. K. N. organizuje kursy letnie w Warszawie i na Zaolziu. 
Wydział Pedagogiczny w nadchodzące wakacje organizuje również w War- 
szawie kurs egzaminu praktycznego. 

W bieżącej kadencji Zarząd Okręgu Warszawskiego na wezwanie Za- 
rządu Głównego zorganizował propagandę Z. N. P. na swoim terenie. 
Akcja ta nie pozostała bez rezultatów: liczba członków wzrosła, wzrosła 
też prenumerata czasopism dziecięcych. Szczegółowe dane liczbowe opubli- 
kujemy w numerze sprawozdawczym „Głosu Nauczycielstwa Mazowiec- 
kiego”. 

Sprawy dotychczas poruszone dotyczyły zagadnień wewnętrznego życia 
w obrębie Okręgu. Parę uwag na temat naszych spraw ,„zagranicznych”. 
Chcę tu stwierdzić z całą przyjemnością, że nasze kontakty z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego nacechowane były pełnym zrozumie- 
niem i życzliwością ze strony Władz Szkolnych Okręgowych na czele 
z Panem Kuratorem dla spraw i postulatów wysuwanych na różnych konfe- 
rencjach przez przedstawicieli Okręgu. 

Drugim odcinkiem naszej „polityki zagranicznej” to stosunek do ruchu 
pracowniczego organizującego się w ramach C. K. P. Stosunek ten jest 
całkowicie pozytywny, a rezultatem takiego ustosunkowania się są Powiato- 
we Komisje Porozumiewawcze powołane do życia niemal we wszystkich 
powiatach naszego Okręgu. Sądzę, że w niedalekiej już przyszłości zostanie 
zorganizowana Okręgowa Komisja Porozumiewawcza jako ostatni etap 
w organizowaniu się pracowników umysłowych na terenie województwa 
warszawskiego. 

Dużą bardzo wagę przywiązujemy do współpracy nauczycielstwa Ziwiąz- 
kowego z organizacjami społecznymi o charakterze kulturalno-wychowaw- 
czym, jak i gospodarczym. 

Niezbyt to odległe czasy, kiedy współpraca ta była stosunkowo ogra- 
niczona i zbyt jednokierunkowa. W ostatnich czasach obserwujemy rozsze- 
rzanie się tej współpracy, co uznać należy za objaw wysoce dodatni, za- 
równo dla życia społecznego w Polsce, dla szkoły, jak i dla Związku. 

Sprawy te nabierają specjalnego znaczenia w środowiskach wiejskich. 

Odpowiedzialność nauczyciela Związkowca za pracę społeczną w tych 
środowiskach jest o wiele większa aniżeli w miastach, na wsi bowiem 
najczęściej tylko nauczyciel jest do tej pracy tak nastawiony i przygotowa- 
ny, że praca ta będzie istotnie pracą społeczną bez elementów patronowa- 
nia, sprzecznych z istotą niezależnej pracy społecznej. 

Ostatnią sprawą, jaką chcę w tym dziale poruszyć, to ustosunkowanie 
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sig nasze do ruchów partyjno-politycznych. Nie jest oczywiście rzeczą Okre- 
gu tego czy innego ustalać ten stosunek. Jest to jedynie prawo Zarządu 
Głównego, rzeczą natomiast Okręgu jest czuwać, by główne linie kierun- 
kowe wytyczone przez Zarząd Główny nie zostały skrzywione. Jakież są 
te główne linie kierunkowe? 

1. Związek Nauczycielstwa Polskiego pozostawia swobodę swoim 
członkom w przynależności do tych czy innych partii politycznych. 

2. Związek Nauczycielstwa Polskiego był, jest i będzie organizacją nie- 
zależną i hołdującą ideałom demokratycznym. 

3. Związek Nauczycielstwa Polskiego jako organizacja nie może sig 
uzależniać ani wiązać z żadną partią polityczną. 

Z przyjemnością stwierdzam, że Okręg Warszawski Z. N. P. na swoim 
terenie nie sprzeniewierzył się tym zasadniczym wytycznym Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego. 

Oto najważniejsze sprawy, które oceniam jako sprawy rozwiązane pozy- 
tywnie w naszej działalności w kończącej się kadencji Zarządu Okręgu 
Warszawskiego Z. N. P. 

Na zakończenie parę uwag na temat spraw, które pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia w życiu organizacyjnym na terenie naszego Okręgu. 

Jako najważniejsze niedomaganie stawiam brak karności w naszym życiu. 
Ileż my mamy uchwał, których nie wykonujemy należycie! Na ile pism 
nie odpowiadamy. Na każde pismo Inspektora Szkolnego czy innej władzy 
odpowiadamy, tylko na okólniki i pisma władz organizacyjnych, które 
sami powołujemy, nie uważamy za właściwe udzielić odpowiedzi. A przyj- 
rzyjmy się naszym zebraniom organizacyjnym, jakaż na nich frekwencja! 
Dlaczego jedni członkowie mogą przybyć, a inni nie! Przykłady możnaby 
mnożyć. 

W życiu całego Związku, a więc i na terenie Okręgu, obserwujemy do- 
syć poważne różnice między naszymi uchwałami, wystąpieniami zbiorowy- 
mi, a działaniem poszczególnych członków organizacji w terenie. Te dys- 
proporcje między słowem a czynem nie należą do objawów dodatnich. 
Wszak niemal na każdym terenie widzimy takich członków, którzy tak pięk- 
nie, porywająco potrafią przemawiać, z taką łatwością im to przychodzi, 
wniosków zawsze mają pełno, od reform i różnych projektów aż się roi! 
A w życiu codziennym, w pracy jakoś szybko zapominają o tym, co głosili 
i do czego nawoływali. Takie postępowanie jest szkodliwe i demoralizujące 
i w konsekwencji prowadzi do dewaluacji słowa i braku wiary we wszel- 
kie uchwały i postanowienia. Trzeba nam się uczyć odpowiedzialności za 
" słowa i uchwały. 


JUŻ CZAS ZAJĄC SIĘ ORGANIZACJĄ CZASOPISM DZIECIĘCYCH 
WYDAWANYCH PRZEZ Z. N. P. NA PRZYSZŁY ROK SZKOLNY 
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Brak karności i stosunkowo za małe poczucie odpowiedzialności za 
powzięte uchwały i wypowiadane słowa — to, wydaje mi się, dwie po- 
wszechne bolączki w naszym życiu organizacyjnym nie tylko na terenie 
Okręgu Warszawskiego. 

Nie jest też wszystko dobrze w sprawach administracyjno-służbowych. 
Wciąż jeszcze nie są należycie załatwiane takie sprawy, jak: dodatki mie- 
szkaniowe, godziny nadliczbowe, brak odpowiednich kredytów na zaliczki. 
Mimo naszych ciągłych interwencji sprawy te nie są załatwiane w takim 
tempie, jak tego życzyliby sobie zainteresowani. 

Trzeba tu obiektywnie stwierdzić, że te dosyć znaczne niekiedy opóźnie- 
nia nie zależą zupełnie od Kuratorium O. W., a są uwarunkowane przy- 
działem odpowiednich kredytów. 

Wciąż czeka tez na ostateczne załatwienie sprawa połączenia małżeństw. 
Na terenie naszego Okręgu mamy również takie wypadki, spodziewamy się 
jednak, że już w niedalekiej przyszłości ta przymusowa separacja przejdzie 
do przykrych wspomnień. 

Sprawą, która w przyszłości będzie musiała być uregulowaną inaczej 
aniżeli w roku ubiegłym, to sprawa dokształcania przedpoborowych. 

Nie jest dziś odpowiednia chwila dla dociekań, dlaczego nie wszystko 
było tak, jak być powinno. Od pracy tej nie uchylamy się, doceniamy jej 
państwowe znaczenie, ale równocześnie będziemy się domagać, by wyrów- 
nano niedociągnięcia przeszłości, a w przyszłości uwzględniono w tej dzie- 
dzinie słuszne w 100% stanowisko Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

St. Wiącek 


Kilka słów w związku z tzw. zespoleniem 
samorządu szkolnego z samorządem terytorialnym 


Dzień 1 kwietnia 1939 r., dzień, w którym weszła w życie ustawa z dn. 
23 lutego br. o zespoleniu samorządu szkolnego z samorządem terytorial- 
nym, był w życiu szkoły i nauczyciela wydarzeniem niemałej wagi. Dalecy 
byliśmy od tego, by istniejący do dnia 1 kwietnia br. samorząd szkolny 
uznawać za doskonałą formę rozwiązywania zagadnień na tym odcinku ży- 
cia szkoły. Widzieliśmy wszystkie jego wady i luki, byliśmy jednak zawsze 
przeciw zniesieniu samorządu szkolnego 1 zajmowaliśmy w tej sprawie 
jasne stanowisko, opowiadając się wszędzie za jego reformą, słowem za 
wprowadzeniem szeroko rozpracowanego, istotnego samorządu szkolnego. 
We właściwym czasie, kiedy wspomniana ustawa była jeszcze projektem, 


CZASOPISMA DZIECIĘCE WYDAWANE PRZEZ Z. N. P. TO JEDY- 
NA I NIEZASTĄPIONA LEKTURA DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
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nie raz i nie dwa podejmował Z. N.P. krytykę poszczególnych jej punktów 
i zarówno na łamach „Głosu Naucz.” jak też i w formułowaniu całkowitych 
projektów ustaw o samorządzie szkolnym i o gospodarce finansowej szkół 
powszechnych oraz dokształcających wysuwał inne, zdaniem związkowej 
opinii, bardziej odpowiednie rozwiązania. 

Stało się. Ustawa jest prawem, które obowiązuje; chodzi teraz tylko 
o to, jak ono będzie interpretowane i wykonywane. Z dniem 1 kwietnia 
przestały istnieć Powiatowe Rady Szkolne, Dozory i Opieki Szkolne, a na 
ich miejsce lutowa ustawa ustanawia Komisje oświatowe powiatowe i gmin- 
ne oraz Komitety szkolne. Fakt, iż przewodniczącymi Komisji oświatowych 
powiatowych i gminnych mają być z urzędu starostowie i wójci, cele i za- 
kres działania tych Komisji wskazują, iż nie będą one jak przedtem Rady 
Szkolne i Dozory organami stanowiącymi, lecz będą miały charakter opi- 
niodawczy jako organy samorządu terytorialnego. 

Przyjrzyjmy się teraz jaką pozycję w tych Komisjach wyznacza ustawo- 
dawca nauczycielowi. Udział nauczycielstwa w tych tak przecież ważnych 
dla szkoły organach ograniczono do 2 przedstawicieli i to przedstawicieli 
z nominacji inspektora szkolnego. W tym miejscu można by pomyśleć, iż 
jest to wyrażenie ogółowi nauczycielstwa „votum nieufności”, gdyż ode- 
brało mu się prawo wyboru swego przedstawiciela, które miał on dotąd 
z mocy samego prawa i roli'w społeczeństwie. Nauczyciel przecież nie jest 
tylko funkcjonariuszem państwowym, ale w wielkiej mierze mocno z tere- 
nem swej pracy i ogółem nauczycielstwa związanym pracownikiem spo- 
łecznym. 

To chyba coś mówi. 

Jeśli teraz chodzi o odpowiednik dawnych opiek szkolnych, tzw. Komt- 
tety szkolne, to ustawa ustanawiając je — nie precyzuje ani ich organiza- 
cji, ani zakresu działania, ani też składu osobowego, lecz zostawia tę spra- 
wę Ministrowi W. R. i O. P., który w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewn., a w stosunku do 'szkół dokształcających zawodowych — z Mini- 
strem Przem. i H. oddzielnym rozporządzeniem ma ją określić. Rozporzą- 
dzenie takie dotychczas jeszcze się nie ukazało, istnieje natomiast już jego 
projekt, który z dniem 1 sierpnia 1939 r. ma stać się obowiązującym, a któ- 
ry w zasadzie nie różni się niemal wcale duchem swym od powiatowych 
czy gminnych Komisji. 16 paragrafów, w których zamknięto „Komitet 
Szkolny” — zdawałoby się nie dużo, ale jakże wiele i to jakże dużo za 
wiele jeżeli zapoznamy się z celami tego ogniwa, określonymi w tych pa- 
ragrafach. 

W przeciwieństwie do skromnej roli Komisji powiatowych i gminnych, 
wypranych gruntownie z wszelkich cech samorządu szkolnego — Komisji, 
celem których, jako organów samorządu terytorialnego jest współdziałanie 
z władzami szkolnymi w zakresie realizacji powszechnego nauczania, za- 
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kładania, utrzymywania i budowy publicznych szkół powszechnych itp. 
oraz wykonywanie prac, podejmowanych przez samorząd terytorialny 
w dziedzinie oświaty i kultury — zakres działania, cele i rola, jaką twórcy 
projektu chcieliby nadać tym Komitetom, skromnością tą nie grzeszy. Jeze- 
liby rzeczywiście projekt ten stał się w tej formie obowiązującym, to sytu- 
acja członków Komitetów Szkolnych będzie nie do pozazdroszczenia. Bo 
proszę zważyć, czegóż oni między innymi nie mają robić: występować do 
władz szkolnych i samorządowych w sprawach potrzeb szkoły... — zwoły- 
wać zebrania rodzicielskie... — utrzymywać ogród szkolny... — współdzia- 
łać przy organizacji zajęć praktycznych w ogrodzie szkolnym i pracow- 
niach... — popierać organizacje uczniowskie istniejące w szkole..., a co naj- 
ważniejsze — Komitet może zobowiązać się do współutrzymywania szkoły 
w zakresie obowiązków ciążących na gminie... — musi organizować współ- 
działanie rodziców z pracą wychowawczą nauczycieli i musi opiekować się 
nauczycielami. | 

Pozornie wygląda to bardzo ładnie, ale nie zawsze wyglądałoby pięknie 
w życiu. A wreszcie czy nie za dużo obowiązków jak na Komitety Szkolne, 
które mają zastąpić dawne Opieki? Czy nie pachnie to czasem niektórymi 
kwiatkami z Chałasińskiego: Szkolnictwo amerykańskie? O ile mi wiado- 
mo, Zarząd Gł. Z. N. P. do projektu rozporządzenia o Komitetach Szkol- 
nych już się ustosunkował i zaproponował szereg daleko idących poprawek. 

Życzyć by tylko należało, aby uwagi ludzi — tych prosto od warszta- 
tu — były dla dobra szkoły uwzględnione. 

Jasną przecież jest rzeczą, że jeżeli Komitety Szkolne mają być instytucją 
pożyteczną, to zadaniem ich nie może być nic innego, jak przede wszyst- 
kim niesienie pomocy dzieciom i w miarę możności uzyskiwanie dla szkoły 
środków materialnych. Uwolnić je więc trzeba od wyżej przytoczonych obo- 
wiązków, bo byłoby to wkraczaniem w kompetencje kierownika szkoły 
i nauczycieli i wprowadzałoby w wewnętrzne życie szkoły niepowołany 
czynnik zewnętrzny, który mógłby tu i ówdzie fatalnie nad nią zaciążyć. 
W żadnym wypadku nie może tu być mowy o wpływaniu w jakiejkolwiek 
formie na pracę wychowawczą w szkole, gdyż byłoby to w wyraźnej sprecz- 
ności z obowiązującymi przepisami prawnymi, oddającymi kontrolę nad 
wychowaniem szkolnym tylko Państwu. 

Nauczyciel w pracy wychowawczej nie może kierować się niczym innym, 
jak tylko wskazaniami nauki, przepisami prawnymi i wskazaniami władzy 
nadzorczej. 

Byłoby dalej rzeczą niezmiernie niebezpieczną, gdyby projekt Komitetów 
Szkolnych otworzył nawet najmniejszą furtkę, poprzez którą gminy obo- 
wiązek dostarczania szkołom odpowiednich pomieszczeń i utrzymywania 
szkół spychać mogły na wątłe organizmy Komitetów szkolnych. 

Jeśli chodzi o opiekę nad nami -— to, mówięąc szczerze, my sobie jej 
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zupełnie nie życzymy, bo 1) samo postawienie sprawy w tej płaszczyźnie 
jest dla nas upakarzające, a 2) chcemy mieć w dalszym ciągu i należy nam 
się jak innym funkcjonariuszom państwowym odpowiednio zorganizowana 
pomoc i opieka w przypadkach choroby lub nieszczęśliwego wypadku ze 
strony Skarbu Państwa. 

Żadna uchwała Komitetu szkolnego nie może być podjęta bez wiedzy 
i zgody kierownika szkoły i poprakwa w tym duchu jest konieczna, jako 
elementarny warunek normalnego biegu życia szkoły i pożytku prac Ko- 
mitetu. 

Reasumując mamy prawo wierzyć, iż uwagi te, jak też i wszystkie inne, 
które Z. N. P. w związku z projektem rozporządzenia o Komitetach szkol- 
nych zgłosił, a które niepodobna było w niniejszym artykule przedsta- 
wić — będą przez odpowiednie czynniki wzięte pod uwagę, oraz że 
w związku z powoływaniem do życia powiatowych i gminnych Komisji 
oświatowych ukaże się rozporządzenie wykonawcze, które złagodziłoby 
ostrze 3 punktu art. 3 i 7 ustawy w ten sposób, iż inspektorowie szkolni 
mianowaliby do wspomnianych Komisji tych nauczycieli, których przedsta- 
wi im ogół nauczycielski z danego terenu. W wielu gminach, a nawet 
i powiatach nauczycielstwo kandydatów takich już wybrało. Panowie in- 
spektorowie będą mieli pracę ułatwioną i chętnie, sądzimy, kandydatów, 
mających pełne zaufanie ogółu nauczycielstwa, przyjmą, boć nie przypu- 
szczamy ani na chwilę, by mogli mianować tych, którzy takiego zaufania 
nie mają. 

Zarówno w pierwszym jak i w drugim wypadku nie chodzi o nic inne- 
go, a tylko o dobro sprawy. 

Stanisław Janicki 


Nasze czasopisma dziecięce 


Jesteśmy w końcu roku wydawniczego. Czasopisma związkowe, jak wie- 
my, podczas wakacji nie wychodzą. Okres wakacyjny zużywa się przeto na 
przygotowanie kampanii na rok przyszły. Wydział Wydawniczy musi przy- 
szykować i obmyśleć wszystko, by w następnym roku szkolnym móc za- 
pewnić odbiorcom należyty poziom pisemek i sprawną ekspedycję. 

Czasopisma nasze dziecięce są jedynymi czasopismami dla dzieci w Pol- 
sce ze względu na swą wysoką wartość, doskonałą formę i taniość. A jedno- 
cześnie dzięki rozmaitości treści wypełniają one rolę pomocniczą przy na- 
uczaniu i wychowaniu. 

„Płomyki — bawią, cieszą i uczą” — tak brzmi slogan, często spoty- 
kany wśród reklam. I jest to szczera prawda. Pod. doskonałym kierownic- 
twem redakcyjnym p. H. Radwanowej (Płomyk — Płomyczek), A. Świr- 


11 


szczyńskiej (Mały Płomyczek), St. Dobranieckiego i W. Burka (Szkolna 
Gazetka Ścienna), Inż. majora-pilota J. Witkowskiego (Młody Zawodo- 
wiec) i K. Greba (Ilustracja Szkolna) — przy współpracy wybitnych sił li- 
terackich (E. Szymański, L. Krzemieniecka, E. Szelburg-Zarembina, K. Arty- 
niewiczowa, H. Januszewska, F. A. Ossendowski i innych) oraz pod wy- 
trawnym kierownictwem artystycznym art. mal. Kazimierza Pieniążka — 
czasopisma te stanęły na najwyższym poziomie. 

Bawiły, cieszyły 1 uczyły dziatwę. Tysiące wzruszających listów od dz:a- 
twy nadsyłanych do redakcji potwierdzają to w zupełności. Dziatwa z ra- 
dością witała w ciągu roku szkolnego pisemka. Częstokroć interesowała się 
treścią, jaka będzie w numerach następnych lub zachwycała się przeczytany- 
mi utworami. 

W okresie kiedy, niestety, stan materialny większości rodziców nie po- 
zwala na abonowanie przez dziatwę szkolną specjalnych czasopism o cha- 
rakterze jednostronnym, poświęconym jednemu tylko zagadnieniu, cała Pło- 
myczkowa Rodzina wypełnia tę rolę, umieszczając najrozmaitsze zagadnie- 
nia i tematy. W ten sposób znajdziemy w naszych czasopismach dziecięcych 
wszystko to razem ujęte. A więc zagadnienia i obrony Państwa, i sprawy 
morskie, i sportowe, i spółdzielcze wraz z wierszykami i artykułami kształcą- 
cymi estetykę i wychowującymi pokolenia na dzielnych obywateli państwa. 

Rok wydawniczy, który mija, był sprawdzianem jak potrzebne są te 
czasopisma dziatwie, która je coraz bardziej kocha i nauczycielstwu, które- 
mu coraz bardziej stają się one pomocne w pracy. 

Pomimo jeszcze pokutującej tu i ówdzie ,nagonki” nieprzejednanych 
naszych wrogów, którzy sami już nie wiedzą czego chcą, bo żadnego za- 
rzutu poważnego nie byli w stanie postawić — pomimo tych przeszkód — 
czasopisma dziecięce Z. N. P. wzrosły w nakładach, a tam, gdzie napotkały 
prawdziwe zrozumienie i uznanie — były abonowane w ilościach rekor- 
dowych. 

Z tej to racji Wydział Wydawniczy przyznał niektórym szkołom, które 
wyróżniły się ilością prenumerat, nadprogramowo premie w postaci barw- 
nych obrazków. Będzie to niespodziewaną nagrodą i zachętą dla innych. 

W Skarżysku-Kamiennej szkoła nr 4 im. J. Słowackiego osiągnęła naj- 
wyższą ilość prenumerat, mimo iż dziatwa tej szkoły należąca do sfer robot- 
niczych, jest biedna. Szkoła ta została specjalnie obdarowana w postaci 
kompletnego urządzenia świetlicy uczniowskiej. 

W nioskując z rozwoju zasięgu i z wzrastania nakładów — stwierdzić 
należy, że jesteśmy na dobrej drodze. Dużo jeszcze mamy do zrobienia 
w dziedzinie rozszerzenia prenumeraty, ale należy jednak wierzyć, że powoli 
dojdziemy do norm, które powinniśmy osiągnąć. 

Oczywiście olbrzymią rolę w rozwoju prenumeraty odegrali poszczegól- 
ni nasi członkowie w terenie. Mamy dowody bardzo życzliwej współpracy 
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w tej dziedzinie. Musimy też stwierdzić, ze tam, gdzie czasopisma nasze 
dziecięce spotkały dzielnych członnków naszej organizacji — stan prenume- 
raty nie pozostawiał nic do życzenia. 

Oprócz tego mamy do zanotowania radosny fakt zainteresowania się 
koleżeństwa stroną redakcyjną. Otrzymaliśmy szereg życzeń i rad co do 
przyszłości. Niektóre są bardzo cenne i będą niewątpliwie zrealizowane. 

W roku przyszłym Wydział Wydawniczy wystąpi z pewnymi zmianami, 
mającymi na celu podniesienie jeszcze bardziej wartości czasopism i piękna. 
zewnętrznego. Spotka się to napewno z uznaniem nauczycielstwa i samych 
prenumeratorów. 

Jednocześnie należy nam jeszcze bardziej wytężyć siły, aby cała Płomycz- 
kowa Rodzina stała się stałym gościem wśród dziatwy szkolnej. 

Im bardziej będzie bowiem wzrastać liczba prenumeratorów, tym pięk- 
niejsze i wartościowsze staną się pisemka, tym lepsze pióra literackie będą 
mogły być angażowane do pracy. 

Należy też zwrócić specjalną uwagę na wydawnictwo „Ilustracja Szkol- 
na”. Jest to najtańsze i najbardziej celowe wydawnictwo tego rodzaju 
w Polsce. Obrazy „Ilustracji Szkolnej” stały się koniecznością, jako pomoc 
naukowa w szkole. Dziś już trudno sobie wyobrazić szkołę, w której by 
„Ilustracja Szkolna” nie była zainteresowana. 

Zapasy „Ilustracji Szkolnej”, będące w posiadaniu Wydziału Wydawni- 
czego, pozwoliły na obniżenie cen na serie wydane w latach ubiegłych. 
Daje to możność tym szkołom, które jeszcze niektórych serii nie posiadają, 
lub mają zniszczone — nabycie za niewielką sumę kilkunastu zło- 
tych dużej ilości obrazów. Katalogi „Ilustracji Szkolnej” — rozesłane 
w swoim czasie Koleżeństwu — zostały skomponowane w ten sposób, aby 
każdy mógł się zorientować, jakie obrazy ilustrują poszczególne przedmioty 
w poszczególnych klasach. 

Dużym popytem cieszyły się w roku bieżącym roczniki z lat dawnych 
Płomyka, Płomyczka, Małego Płomyczka i Młodego Zawodowca. Pięknie 
oprawne w angielskie płótno z tłoczonymi złotem tytułami były pożądanymi 
książkami w bibliotekach szkolnych oraz niektóre szkoły ofiarowywały je 
jako nagrody za pilność. Stosunkowo niska cena była również powodem po- 
pytu na te roczniki. 

Reasumując dotychczasowy dorobek Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w dziedzinie wydawnictw czasopism dziecięcych musimy stwierdzić, że sto- 
imy na dobrej drodze rzetelnej i sumiennej pracy. Wielka wartość naszych 


CZY KAŻDY JUŻ JEST PRENUMERATOREM 
JEDYNEGO CZASOPISMA PRACOWNICZEGO, JAKIM JEST 
„DZIENNIK POWSZECHNY? 
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pisemek nie koñczy sig na przeczytaniu ich przez dziecko. Przeciwnie — 
pozostawia ona swój niezatarty ślad w ich duszy i umyśle. Krzewiąc piękno, 
hartując charaktery tworzymy przyszłą armię zdrowych moralnie i wyso- 
kich etycznie członków społeczeństwa. Wierzymy, iż nasi najmłodsi czy- 
telnicy rozpalą w sercach swych płomyki miłości Ojczyzny, poświęcenia się 
z zapałem swoim przyszłym zawodom, pracy nad utrwalaniem potęgi Pań- 
stwa, przez świadome zrozumienie czekających je obowiązków. 

Czeka nas jeszcze wielka praca w doskonaleniu samych siebie w dzie- 
dzinie tworzenia coraz to lepszych w formie i treści wydawnictw, jak 
i w jak najszerszym rozpowszechnianiu tychże. Tego się nie boimy. Nie 
ostygnie w nas zapał i nie ustaniemy, jak nie ustaliśmy dotychczas. Owszem, 
z każdym rokiem wydawniczym ze zdwojoną energią i poświęceniem sta- 
niemy do tej roboty, ufni, że praca ta to dzieło naszych mózgów i rąk, na- 
szych dążeń do wychowania tak przyszłych pokoleń, jak nam to nasze su- 
mienie nakazuje. 

H. Kodź 


Kronika organizacyjna 


Dnia 2 maja br. Pan Kurator O. W. Wiktor Ambroziewicz przyjął na 
audiencji wiceprezesa Okręgu kol. St. Wiącka. 

Dnia 25 kwietnia Pan Naczelnik Wydziału Szkół Powszechnych Kura- 
torium O. S. W. Cz. Statkiewicz przyjął delegację Okręgu Warszawskiego 
Z. N. P. w osobach kol. Wiącka St. i Kurana Józefa. 

Dnia 25 kwietnia Pan Naczelnik Biura Personalnego Sobotta Wła- 
dysław przyjął delegację Okręgu Warszawskiego Z. N. P. w osobach kol. 
kol. Wiącka St. i Kokoszczyńskiego Bol. 

W dniach 27, 28, 29, 30 i 31 marca kol. St. Wiącek wyjeżdżał do Kra- 
kowa, Katowic, Cieszyna i Bogumina w sprawach W. K. N. 1 przeprowa- 
dził na miejscu szereg konferencji z miejscowymi władzami szkolnymi, miej- 
skimi oraz z przedstawicielami miejscowych komórek organizacyjnych. 

Dnia 16 kwietnia br. obradował w Warszawie Zjazd przedstawicieli 
okręgowych pracowniczych Komitetów Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. 
Z ramienia Okręgu Warszawskiego Z. N. P. w zjeździe brał udział kol. 
St. Wiącek. 

Dnia 3 kwietnia odbyło się w Urzędzie Wojewódzkim zebranie orga- 
nizacyjne Wojewódzkiego Komitetu Propagandy Pożyczki Obrony Przeciw- 


W CZASIE WYPOCZYNKU WAKACYJNEGO 
NAJLEPSZĄ LEKTURĄ DNIA CODZIENNEGO JEST 
„DZIENNIK POWSZECHNY” 
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lotniczej. Zarząd Okręgu Warszawskiego Z. N. P. reprezentował kol. 
Wiącek St. 


Dnia 30 kwietnia br. odbyło się zebranie Okręgowego Towarzystwa 
P. B. P. S. P. Z ramienia Okręgu w zebraniu brał udział kol. Kuran Józef. 


Dnia 23 kwietnia br. odbyło się posiedzenie Zarządu Okręgu Warsz. 
Z. N. P. z udziałem kol. kol. Prezesów Oddziałów Pow. nowoprzyłączonych 
do Okręgu Warszawskiego. Zarząd Główny reprezentowali kol. kol. No- 
wicki Z., Kwiatkowski St. i Puchalski D. 

Dnia 30 kwietnia br. odbyło się posiedzenie Zarządu Oddziału Powiatu 
Warszawskiego. Z ramienia Zarządu Okręgowego w posiedzeniu brał 
udział kol. St. Wiącek. 

W dniach 4, 21 kwietnia i 6 maja br. odbyły się posiedzenia Prezydium 
Zarządu Okręgu Warszawskiego. 

Dnia 5 kwietnia odbyło się pod przewodnictwem kol. Wiącka St. posie- 
dzenie Rady Pedagogicznej W. K. N. Okręgu Warszawskiego dla omó- 
wienia spraw związanych z organizacją i programem kursów w nadchodzą- 
ce wakacje. 

Dnia 4 kwietnia odbyła się konferencja kol. kol. Prelegentów biorących 
udział z ramienia Zarządu Okręgu Warszawskiego w Powiatowych Konfe- 
rencjach Pedagogicznych. 

Dnia 16 kwietnia odbyło się zebranie Komisji Kontrolującej Zarządu 
Okręgu Warszawskiego. 


Wiłajcie!... 


Z dniem 1 kwietnia br. w skład Okręgu Warszawskiego Z. N. P. we- 
szły następujące powiaty: 

z Okręgu Lubelskiego: Garwolin, Sokołów Podlaski i Węgrów; 

z Okręgu Brzeskiego: Łomża, Ostrołęka i Ostrów Mazowiecka. 

Z Koleżankami i Kolegami z Okręgu Brzeskiego mieliśmy przyjemność 
już współpracować przed niewielu laty, z Koleżankami i Kolegami z Okrę- 
gu Lubelskiego spotykamy się po raz pierwszy w granicach jednego Okrę- 
PEAN 

Witamy jak najserdeczniej Koleżanki i Kolegów z tych powiatów 
i szczerze pragniemy, byście się nie czuli gorzej z nami, aniżeli w swoich 
dotychczasowych Okręgach. 


Cześć, Koleżanki i Koledzy! 
Zarząd Okręgu Warszawskiego Z. N. P. 
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Zegnajciel... 


Z dniem 1 kwietnia br. odeszły od Okręgu Warszawskiego Z. N. P. 
do Łódzkiego powiaty: kutnowski, łowicki, rawsko-mazowiecki i skier- 
niewicki. 

Wszystkim Koleżankom i Kolegom z tych powiatów jak najserdeczniej 
dziękujemy na tym miejscu za długoletnią i zawsze pewną współpracę z Za- 
rządem Okręgu Warszawskiego. 

Szczególnie dziękujemy za współpracę kol. kol. Prezesom Zarządów 
tych Oddziałów Powiatowych i dotychczasowym członkom Zarządu Okrę- 
gu Warszawskiego Z. N. P.: Mrozowi Stanisławowi z Łowicza, Staszęw- 
skiemu Piotrowi ze Skierniewic, Sroce Wacławowi z Kutna i Kagańkie- 
wiczowi Emanuelowi z Rawy Mazowieckiej, oraz Ich najbliższym współ 
pracownikom — członkom Zarządów Oddziałów Powiatowych. 

Przeżyliśmy razem wiele lat, wiele chwil pięknych i trudnych. Postawa 
W/asza, Wasz stosunek do Z. N. P. zarówno w momentach pracy spokojnej 
jak i w okresie gromadzących się burz nad Z. N. P. dodawały nam mocy 
do wytrwania w walce o niezależność ruchu zawodowego i właściwą pozy- 
cję zawodu nauczycielskiego w Polsce. 

Z, dniem 1 kwietnia staliście się członkami Okręgu Łódzkiego Z. N. P., 
Okręgu mocnego pod względem organizacyjnym i wypróbowanego w róż- 
nych „,potrzebach” Z. N. P. Wierzymy, że potraficie dorównać nowym swo- 
im współpracownikom w marszu, wspólnym wysiłku ku lepszej przyszło- 
ści nauczyciela polskiego. 

Cześć, Koleżanki i Koledzy! 

Zarząd Okręgu Warszawskiego Z. N. P. 


Powiatowe Konferencje Pedagogiczne 


Zainicjowana przez Wydział Pedagogiczny Okręgu Warszawskiego 
Z. N. P. nowa forma pracy samokształceniowej — Powiatowe Konferencje 
Pedagogiczne — przeszła swą pierwszą „próbę ogniową”. Na ogólną liczbę 
20 powiatów odbyło się 19 konferencji. Nie zorganizowano tylko tych 
konferencji na terenie Oddziału w powiecie Maków Mazowiecki oraz 
w sześciu nowo przyłączonych Oddziałach, jak: Garwolin, Łomża, Ostrów 
Mazowiecka, Ostrołęka, SokołówPodlaski i Węgrów. Konferencje w tych 
powiatach zorganizowane zostaną na początku nowego roku szkolnego. 

Zagadnienia pedagogiczne i społeczne, które były omawiane na tych 
konferencjach, budziły żywe 1 wielkie zainteresowanie. Zgodna opinia 
wszystkich uczestników oraz słowa uznania pod adresem Zarządu Okręgu 
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wyrażane przez Prezesów Oddziałów Powiatowych Świadczą dobitnie, że 
myśl zorganizowania Powiatowych Konferencji Pedagogicznych, to było 
wyczucie tej pilnej potrzeby, na którą teren czekał. Należy podkreślić, że 
cele, jakie ta nowa forma pracy miała zakreślone, zostały całkowicie osiąg- 
nięte. Przypomnieć należy, że celami tymi było: rozszerzenie zainteresowa- 
nia zagadnieniami pedagogicznymi i społecznymi oraz pogłębienie i utrwa- 
lenie więzi koleżeńskiej. Najczęściej występującymi zagadnieniami na kon- 
ferencjach były referaty następujące: 

1. Obronność państwa w nauczaniu i wychowaniu. 

. Szkolnictwo amerykańskie. 

. Szkoła i nauczyciel we współczesnej literaturze. 
Wychowanie społeczne w szkole. 

. Czasopisma dziecięce w nauczaniu i wychowaniu. 
. Współczesne prądy wychowawcze w Europie. 
Wychowawcze znaczenie sztuki. 

Z ramienia Zarządu Okręgu Warszawskiego Z. N. P. wzięły udział 
w Konferencjach bądź w charakterze prelegentów, bądź delegatów Okręgu 
następujące osoby: J. Bednarz, St. Bukowiecki, St. Czajkowski, St. Dobro- 
wolski, Dr M. Grzegorzewska, H. Heftmanowa, St. Janicki, St. Kodź, 
J. Kuran, Wt. Lerch, A. Litwin, Doc. Dr Ossowski, T. Paszkowicz, W. Ry- 
del, Dr T. Szczerba, T. Wieroński, W. Witkowski, A. Worobczuk, Wią- 
cek, A. Kaczocha i J. Wójcik. Na specjalne podkreślenie zasługuje stosu- 
nek wszystkich zaproszonych przez Zarząd Okręgu pp. Prelegentów, którzy 
ofiarowali swą wiedzę i czas bezinteresownie. 

Należy ponadto podkreślić, że nie leżało w intencjach Zarządu Okręgu, 
by po wygłoszonych referatach rozwijały się dyskusje. Chodziło bowiem 
o to, by zagadnienia, które najbardziej zainteresowały zebranych, znalazły 
dalszy swój ciąg na zebraniach Rad Pedagogicznych i Konferencjach rejo- 
nowych. 

Nie można pominąć, że spełniły również swe zadania urządzane w cza- 
sie trwania konferencji wystawy czasopism dziecięcych i najbardziej aktu- 
alnych książek zarówno z zakresu pedagogiki, literatury pięknej, literatury 
dziecięcej i innych działów. 

Zorganizowane po konferencjach wieczorki towarzyskie zacieśniły wię- 
zy koleżeńskie i organizacyjne, które to czynniki tak ważną odgrywają rolę 
w pracy gromadnej, którą zrzeszone związkowe nauczycielstwo prowadzi 
po powiatach. 

Oceniając obiektywnie wynik odbytych Konferencji Pedagogicznych nie 
można pominąć, że w tej pierwszej, jak już wyżej podkreślaliśmy, udanej 
próbie, były i pewne niedociągnięcia. Braki te były nie natury organizacyj- 
nej, lecz technicznej. Dziwić się jednak temu nie sposób, gdyż jest to objaw 
zupełnie naturalny. Nawet przy najbardziej starannej i sumiennej analizie 


JN OM AVVN 


17 


nie da się przewidzieć, czy życie samo nie wysunie jeszcze jakichś nieprze- 
widzianych potrzeb. Tak było i teraz. Te drobne usterki w niczym jednak 
nie umniejszają tych wartości, jakie konferencje dawały, lecz przyczyniają 
się do jeszcze lepszej organizacji w przyszłości. 


Kurs spółdzielczy w Trokach 


Wydział Pracy Społecznej Okręgu Warszawskiego Z. N. P. organizuje 
w lipcu br. w porozumieniu ze Związkiem Spółdzielni Spożywców ,,Spo- 
łem” kurs spółdzielczy. Zagadnienie spółdzielczości w programach prac 
Z. N. P. zajmuje już dzisiaj jedno z naczelnych miejsc. Jest to zupełnie 
zrozumiałe, jeżeli sobie uprzytomnimy, że spółdzielczość stanowi jedną 
z głównych form realizacji idei demokracji gospodarczej i społecznej, oraz 
że jest bezsprzecznie bardzo poważnym czynnikiem społeczno-wychowa- 
wczym na terenie szkoły. 


Fakt ten był już od dawna przez ogół członków Z. N. P. należycie rozu- 
miany i doceniany, czego dowodem, iż w każdej niemal szkole istnieje 
spółdzielnia uczniowska. Chodzi tylko o to, by w pracach, które już prowa- 
dzimy, coraz więcej się doskonalić, a do tych, które zaczniemy — być na- 
leżycie przygotowanymi. 

Cele więc kursu spółdzielczego nad tym uroczym jeziorem są następu- 
jące: 1) przygotowanie członków do pracy spółdzielczej wśród społeczeń- 
stwa dorosłego oraz młodzieży szkolnej; 2) przygotowanie członków do 
prowadzenia spółdzielni nauczycielskich. Prócz tego w programie przewi- 
dywane jest ,kajakowanie” pod fachowym kierownictwem instruktorów, 
3 wycieczki do najciekawszych uroczysk Wileńszczyzny i 1 wycieczka na 
Litwę do Kowna, połączona ze złożeniem wizyty tamtejszemu ruchowi 
spółdzielczemu. 

Oddziały i Ogniska naszego Okręgu o kursie tym powiadomione zostały 
już w pierwszych dniach maja specjalnym pismem, wzywającym Wydziały 
Pracy Społecznej tych komórek, by delegowały swoich przedstawicieli. 

Kurs odbędzie się w dn. od 2 do 15 lipca br. Po dokładne dane zwracać 
się należy do Ognisk lub Oddziałów. 


BOLESŁAW 
JANKOWSKI 


PREZES OKRĘGU WOŁYŃSKIEGO Z. N.P. 


POSEŁ NA SEJM. PREZES I CZŁONEK WIELU 
ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH W TERENIE. 


Dnia 1 maja 1939 r. zakończył życie $. p. Kol. 
Bolesław Jankowski. Nagle przestało bić serce 
bojownika o niepodległość, niestrudzonego 
pracownika na niwie oświatowej w wolnej 
Polsce, której oddał się całkowicie. Padł na 
posterunku przy pracy w Z. N. P. W Zmarłym 
tracimy jednego z najlepszych członków 


naszej Organizacji. 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 
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Zycie organizacyjne 


Rozważania przed wyjazdem na wczasy 


Mimo aktualnego napięcia bedziemy tegoroczne wczasy odbywać wła- 
śnie dla hartowania 1 wytrzymałości nerwów, które zawieść nie mogą. 

Gotowość najwyższego wysiłku w chwili obecnej wymaga, by stan na- 
pięcia woli i czujności nie uległ rozładowaniu długością swego trwania, 
obliczonego na zmęczenie. I dlatego normalny bieg życia społecznego i jed- 
nostkowego jest ważny i nie powinien być zahamowany — regulatorem 
jego ograniczeń musi być tylko dobro wyższe, które doskonale wszyscy ro- 
zumiemy. 

Zblizamy się więc do wyjazdu na kursy, kolonie, obozy. Wypada zrobić 
przegląd postulatów uczestników imprez, a także ich organizatorów. Skon- 
frontowania poglądów należy dokonać dla dobra samej organizacji wcza- 
sów, których hasłem naczelnym — służba społeczna polegająca na za- 
pewnieniu naszym koleżankom i kolegom najlepszego wypoczynku i od- 
prezenia po całorocznej, wyczerpującej pracy. 

Przecież uczestnictwo we wczasach to samoobrona przed utratą zdrowia 
i chorobami zawodowymi, a więc należyta ich organizacja ma doniosłe zna- 
czenie. Tylko zorganizowany wypoczynek wzmocni organizm i poprawi 
przemianę materii dla kompensacji ubytku naszej energii życiowej. 

Najważniejszym i najsłuszniejszym zarazem postulatem uczestników 
wczasów jest ich dostępność przez niską opłatę przy iednoczesnym zacho- 
waniu dobrego wyżywienia i kulturalnego poziomu życia na wczasach. 
Pogodzenie tych dwóch wymagań jest dość trudne, gdyż wyższa stopa ży- 
ciowa podraża koszty pobytu. 

Trzeba jednocześnie pamiętać, że wczasy związkowe są samowystarczal- 
ne, przez nikogo nie subsydiowane, wzorem modnych dziś odmian wszelkie- 
go rodzaju „Rodzin”. Stoimy i stać będziemy twardo przy tej zasadzie sa- 
mowystarczalności, bo wszelkie subsydia sprowadzają zależność programo- 
wą danego kursu czy obrozu, narzucenie prelegentów itp. Z tego stanowi- 
ska rzecz rozpatrując, wczasy związkowe nie są drogie, bo opłaty wahają 
się w granicach od 2 zł 80 gr do 3 zł 50 gr dziennie od osoby dorosłej. 

Czy są możliwości potanienia imprez wczasowych ? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa i chociaż wszyscy dążymy do 
ich potanienia, nie osiągniemy tego na drodze mechanicznych założeń czy 
też przez podejmowanie odpowiednich uchwał. 

Powodzenie danej imprezy i jej kalkulacja zależna jest od ilości uczestni- 
ków, czasu pobytu, równomierności nasilenia, pogody danego sezonu itp., 
a więc od czynników ulegających częstym wahaniom. Poza tym doświadcze- 
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nie zdobywane przez kierowników imprez ma tu duże znaczenie. Wczasy 
jest to odcinek pracy stosunkowo młody w naszej organizacji. Z empirycz- 
nych doświadczeń przejść musimy do systematycznego kształcenia organiza- 
torów imprez. W każdym razie, wprawdzie w tempie bardzo wolnym, po- 
szczególne imprezy tanieją, lub też przy cenie niezmienionej ich stopa ży- 
ciowa zostaje podniesiona. 

Gospodarka kolonii czy kursu odbiega daleko od założeń gospodarczych 
rodziny węższej. Ekonomiczne pociągnięcia czy oszczędności stosowane 
w małej gospodarce rodzinnej okażą się zupełnie złe i nierealne w gospo- 
darce dużej rodziny kolonijnej. Często porównania te są źródłem krytyki 
kierownictw imprez, a w gruncie rzeczy nie mają one uzasadnienia i są pro- 
stym nieporozumieniem. 

Dobór ludzi na kierowników imprez jest najpierwszą troską ogniw orga- 
nizacyjnych. Praca kierowników jest bardzo odpowiedzialna. Powodzenie 
imprezy zależy od zdolności organizacyjnych i taktu kierownika. 

Tu należałoby rozświetlić sprawę uposażenia kierowników imprez, które 
w mniemaniu uczestników kolonii podnosi wydatnie ich koszt. Sprawę upo- 
sażenia organizatorów wczasów normują stałe regulaminy — to nie są 
stawki dowolne. Kierownik imprezy pobiera 5 zł diet dziennie, a siła po- 
mocnicza 3 zł. Jest to wynagrodzenie niskie, jeśli się zważy, że kolega nasz, 
kierownik imprezy kosztem własnego wypoczynku oddaje pracę i siły swoje 
kolegom. Tylko zadowolenie wewnętrzne i poczucie ważności spełnianej 
służby społecznej jest równoważnikiem tak niskiego wynagrodzenia. 

Słyszy się często zarzuty, gdy impreza ma nadwyżkę, powszechne jest żą- 
danie, by bilansowała się. Jest to zarzut całkowicie nieprzemyślany. Impreza 
zamknięta bez nadwyżki jest faktycznie deficytową, bo eksploatuje się prze- 
cież sprzęt kolonijny czy obozowy. Gospodarka taka w ciągu kilku lat do- 
prowadziłaby do likwidacji całego inwentarza czy sprzętu sportowego. 
Spółdzielcze kolonie mają wprawdzie zwroty, ale zarządy każdorazowo prze- 
znaczają zawsze większe sumy na uzupełnienie inwentarza i na fundusz spo- 
łeczny. Wszystkie inne imprezy powinny mieć nadwyżki, aby mieć fundusz 
rezerwowy w razie nie udania się imprezy, choćby z powodu sił wyższych — 
np. powódź (rok 1934), pożar, wybuch wojny. | 

Musi być też fundusz społeczny wszystkich wczasów — przecież wczasy 
to impreza wybitnie samopomocowa. Trzeba podjąć budowę własnych do- 
mów i schronisk, a więc należy ogarniać szersze horyzonty, słowem należy 
pamiętać o budowaniu przyszłości. Wszystko oczywiście we właściwym sto- 
sunku, bez rażących dysproporcji. 

Wszelkie uzasadnione postulaty koleżanek i kolegów pod adresem kie- 
rowników imprez powinny być zawsze uwzględnione. Ale stawiając żądania 
innym trzeba umieć postawić je i sobie samemu. Każdy z nas przed wyja- 
zdem na kolonię winien zadać sobie pytanie: Co ja sam wniosę w życie 
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kolonijne? Może mam mniej dawać z siebie w ciągu ferii, ale jednak wcho- 
dzę do nowej gromady, a ułożenie się dobrego współżycia jest przecież 
warunkiem i dobrego mego wypoczynku. Wiadomo, że nerwy nasze są 
całoroczną pracą nieraz rozprężone, ale danie folgi im zupełnej nie przyczy- 
ni sig do ich zahartowania, a innym zabierze potrzebny spokój. 

Dlatego osoby wybitnie nieopanowane czy aspołeczne nie powinny wy- 
bierać sig na kolonie. Ważne jest też nasze podejście — towarzyska mięk- 
kość, pogoda — jakże często rozładowują ciężki nastrój i wybitnie dopo- 
magają w każdej sytuacji życiowej. 

Czynnik zaufania ma też ważne znaczenie, np. na kolonii spółdzielczej 
były wypadki, że niektórzy uczestnicy głośno wyrażali powątpienianie, że 
jeżeli będzie taniej to nie dostaną zwrotów. Jedno stwierdzenie nie wystar- 
czało, mimo dostępności rachunków i akt dla każdego uczestnika. Czasem 
nieuzasadniona podejrzliwość do służby kolonii, czy obejście się szorstkie 
jakże utrudnia życie kolonijne czy obozowe. 

Sa częste wypadki nie zachowania podanej drogi organizacyjnej. Zjezdza 
w nocy koleżanka czy kolega, którzy nie zgłosili się na kolonię. — Co, nie 
przyjmiecie mnie, tyle lat do Związku należę! Jak nie przyjmiecie mnie, 
to na dworze do rana siedzieć będę. — Cóż robić, trzeba się uszczuplić, 
przyjąć, choćby dlatego tylko, aby uniknąć demonstracji. Ale że słomy 
w siennikach kilku z tego powodu było mniej i trzeba było poczekać do 
najbliższego dnia targowego, tego nikt zrozumieć nie chce. 

Kto winien? No, oczywiście kierownik. Używa się wtedy bardzo moc- 
nvch i patetycznych wyrażeń. Przykłady można by mnożyć, ale nie o to tu 
chodzi — chodzi o właściwe współżycie w grodzie, takt i umiar. 

Każdy uczestnik imprezy, który będzie miał czynną postawę do życia 
kolonii, postawi sobie jeszcze takie pytania: Czy sami możemy: podnieść 
estetyczny wygląd jadalni, świetlicy? Czy pomyślałyśmy, my koleżanki. 
o kwiatach lub o ułożeniu tego materiału dekoracyjnego, jakim rozporza- 
dzamy? Czy i czym przyczynimy się do utrzymania kulturalnego poziomu 
życia na kolonii. Na te pytania musimy sobie odpowiedzieć. Odpowiedź 
da nam wytyczne naszego postępowania. Pamiętajmy, że sami kolonię, obóz 
czy kurs możemy i musimy wzbogacić naszą treścią. 

Władysław Lerch 


Potrzeba odpoczynku 


Przeciążeni pracą, która się odbywa w nieodpowiednich warunkach, 
przy końcu roku szkolnego czujemy się osłabieni, wyczerpani nerwowo. 
Stąd powstają nieporozumienia, zatargi, które jakże często wyolbrzymiamy 
i utrudniamy sobie wzajemnie życie na terenie pracy. Często nie jesteśmy 
w stanie opanować rozdrażnienia i to odbija się w stosunku do naszych 
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wychowanków. Zamiast z wesołym uśmiechniętym wyrazem twarzy wcho- 
dzimy do klasy zgorzkniali, w złym humorze, gdyż brakuje nam sił na 
opanowanie. System nerwowy został poważnie nadszarpnięty. Taki stan 
nerwowy nie wpływa dodatnio na stosunek nasz do dzieci i do współpra- 
cowników. Nieraz nic nie znaczący drobiazg powoduje dość poważne zaj- 
ście, które w skutkach może być bardzo przykre i może się skończyć poważ- 
nymi konsekwencjami. Jest to zagadnienie zbyt poważne i należy się nad 
nim głębiej zastanowić. Powinniśmy sami szukać sposobów do usuwania 
tego, co jest ujemne, co utrudnia nam normalną pracę, oczywiście w gra- 
nicach naszych możliwości. 

- Zdajemy sobie aż nadto sprawę z przyczyn powodujących taki stan 
psychiczny nauczyciela. W tej chwili nie mamy zamiaru roztrząsać i powta- 
rzać już tyle razy omawianych warunków pracy, z dążenia do zmiany 
których nie zamierzamy zrezygnować i wrócimy do tego zagadnienia w od- 
powiednim czasie. 

Trudno jest czekać na poprawę warunków pracy, które przynajmniej 
na razie najprawdopodobniej nie ulegną zmianie na lepsze. Z tych też 
względów należy czynić to, co jest w naszej mocy. Trzeba starać się chronić 
nasz system nerwowy od przedwczesnego zużycia. 

Zbliżają się dwumiesięczne ferie letnie. Pomyślmy nad należytym wyko- 
rzystaniem tego czasu. Spędźmy go tak, by przede wszystkim wypocząć 
nerwowo. Wiemy, że jednym z najskuteczniejszych środków działających 
dodatnio na system nerwowy jest zmiana miejsca zamieszkania i spędzenie 
czasu w zupełnie innym otoczeniu. 

Zastrzegamy się, iż nie mamy na myśli w tej chwili zwiększenia liczby 
uczestników wczasów organizowanych przez Zarząd Okręgu Warszawskie- 
go, a jedynie pragniemy zwrócić uwagę na sposobność należytego ich wy- 
korzystania. Dlatego też wyjazd na odpoczynek winien być dobrze prze- 
myślany, by go możliwie najlepiej wykorzystać. Ponieważ wczasy są orga- 
nizowane w różnych okolicach kraju, dlatego też każdy ma możność wy- 
brania dla siebie najodpowiedniejszej miejscowości. Nie wynika z tego, że 
powinien przepędzić czas tylko na wczasach organizowanych przez Z. N. P. 
Nasze wczasy stwarzają tylko warunki materialne dostępne do niskiego 
uposażenia nauczycieli. Nie wynika to bynajmniej, że są najlepsze pod 
względem zdrowotnym. 

Jest bardzo wskazane, by każdy udający się na wypoczynek udał się 
o poradę i wskazówki do lekarza. 

Musimy sobie uświadomić, że po dwumiesięcznym wypoczynku wróci- 
my do tej samej trudnej i odpowiedzialnej pracy, że warunki tej pracy 
najprawdopodobniej nie zmienią się na lepsze. Musimy nabrać sił, by lepiej 
się czuć niż dotąd przy pracy i by wysiłki tej pracy dały należyte wyniki. 

B. K. 
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ODDZIAŁ MŁAWA 


1. Zarząd Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego w dniu 
31 marca 1939 roku zakupił do własnej biblioteki 88 tomów książek z dziedziny 
beletrystyki, pedagogiki, nauk społecznych i in. za cenę 592 zł 30 gr. Książki te 
zostały oprawione i włączone do biblioteki. 

Biblioteka Oddziału Powiatowego Z. N. P. w dziale beletrystyki (II) przed 
ostatnim zakupem liczyła 206 dzieł wartości przeszło 1000 zł. Obecnie wartość bi- 
blioteki (we wszystkich działach) przekracza kwotę 2000 zł. 

W programie — dalsze zakupy książek, przede wszystkim pedagogicznych, 
z dziedziny nauk społecznych, z dziedziny popularyzacji wiedzy itd. Dotychczas ku- 
powano książki przeważnie beletrystyczne, które podzielone na 15 kompletów po 
12 — 20 dzieł zapakowanych w walizki (ochronione pokrowcami) i rozesłane po 
Ogniskach. Komplet biblioteczny jest w Ognisku przez kilka miesięcy, a po przeczy- 
taniu — wymienia go Ognisko na inny. 

Fundusze biblioteczne powstają ze stałego opodatkowania się członków Ognisk 
w wysokości 50 gr miesięcznie. 

Biblioteka powstała za czasów, gdy prezesem Oddziału był kol. Wawrzyniec 
Dusza, a przewodniczącym Wydziału Organizacyjnego — kol. Józef Leszczyński, 
który był duszą biblioteki. 

2. W Mławie dokonano wyboru do Zarządu lokalnej Komisji Porozumiewa- 
wczej. Zebranie odbyło się w lokalu Klubu Obywatelskiego: przewodniczył kol. 
Pepłowski Bronisław (Z. N. P.). Sprawozdanie z Nadzwyczajnego Zjjazdu C. K.P. 
w Warszawie składał kol, Kamiński E. (Zw. Prac. Skarb.). 

Przewodniczącym Zarządu Komisji Porozumiewawczej został kol. E. Kamiński 
(Zw. prac. Skarb.), wiceprzewodniczącym kol. Br. Pepłowski (Z. N. P.), skacb- 
nikiem kol. J. Byzdra (Z. Z. P. S. T.), sekretarzem kol. M. Kowalewski (Zw. N. 
Funkc. Państw.). 


3. Zespół żołnierski z Działdowa w dniu 14 marca 1939 roku w miejskiej sali 
w Mławie odegrał przedstawienie dla młodzieży szkolnej (pocz. o godz. 17). W pro- 
gramie bardzo wesoła rewia oraz trzyaktowa sztuka patriotyczna pt. „Cud nad Wisłą”. 


Przedstawienie odbyło się przy szczelnie zapełnionej widowni. Uczniowie żywo 
i z zapałem reagowali na słowa aktorów darząc ich entuzjastycznymi oklaskami. 


4. W dniu 26 marca 1939 roku odbyło się zebranie założycieli Instytutu Porad- 
nictwa Zawodowego w lokalu państwowego gimnazjum im. St. Wyspiańskiego 
w Mławie pod przewodnictwem prezesa tego Instytutu p. K. Jaroszewskiego, który 
przybył z Warszawy. Do Zarządu wybrano m. in.: kol. dyr. Niecia, dyr. gimnazjum 
kupieckiego Bogackiego i kol. Pogorzelskiego. Instytut będzie się starał dotrzeć do 
wszystkich szkół w powiecie mławskim i w sąsiednich. 


5. Wdniu 19 marca 1939 r. w sali starostwa mławski starosta powiatowy 
p. Adam Grocholski udekorował m. in. srebrnymi krzyżami zasługi kolegów: Jana 
Grabowskiego, kierownika szkoły powszechnej st. II w Mostowie (gm. Mostowo) 
i Piotrowskiego Piotra, nauczyciela kierującego w szkole st. I w Luszewie (gm. 
Ratowo). 

6. W dniu 31 marca 1939 r. zakończył się kurs w Dąbrowie k. Mławy dla przed- 
poborowych końcowym egzaminem odbytym w obecności 5 nauczycieli- wykładowców 
i podwójciego gm. Dąbrowa, p. Juliana Karbonowskiego. Kurs rozpoczął się w dniu 
9 grudnia 193 8r. Wykładowcami byli nauczyciele miejscowej szkoły powszechnej 
st. III w liczbie 5 osób oraz instruktor p. w. i w. f. Wykładano na kursie następu- 
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jące przedmioty: język polski, matematyka, nauka o Polsce, zajęcia świetlicowe, wia- 
domości praktyczne i zewnętrzne formy wojskowe. Zajęcia odbywały się dwa razy 
w tygodniu, w środy i piątki, po trzy godziny dziennie. Na kurs zapisało się 37 przed- 
poborowych, w czym w wieku do lat 18 wł. — 19, w wieku od lat 19 do 21 wł. — 13 
i powyżej 21 lat — 5 przedpoborowych. Zajęcia odbywały się w izbie szkolnej. 
Uczestnicy posiadali podręczniki i zeszyty do notatek oraz korzystali z czasopism. 

Kurs miał następujące trudności do przezwyciężenia: wyczerpanie się nakładu 
używanych podręczników, trudności w zachowaniu czystości w izbie szkolnej, gdzie 
dzieci przebywają w pantoflach, brak opału do opalania izby szkolnej na czas trwania 
kursu, nierówny poziom lat i wykształcenia wśród przedpoborowych, słaba frekwen- 
cja w drugiej połowie kursu, niedostateczne oświetlenie sali, brak odpowiedniego 
miejsca do zajęć świetlicowych, rozpoczęcie kursu z miesięcznym opóźnieniem. Na 
kursie było 35 dni zajęć (101 godzin lekcyjnych). 


Wykaz książek do bibliotek w Oddziałach 


(projekt opracował kol. Józef Leszczyński). 


Komplet V. 


Zł gr 
Nr 82. Gojawiczyńska Pola — Dziewczęta z Nowolipek (2 tomy). . . . . M— 
Nr 83. Gojawiczyńska Pola — Rajska Jabłoń (2 tomy) . . . . . . . . 16— 
Nr 84. Uniłowski Zbigniew — Dwadzieścia lat życia . . . . . .  .  . 7— 
Nr 85. Choromański Michał — Zazdrość i medycyna . . . . . . . .  8— 
Nr 86. Choynowski Piotr — W młodych oczach . . . . .  .  .  .  . o. 3.80 
Nr 87. Parnicki Teodor — Aecjusz ostatni Rzymianin. . . . . . . .  .  10— 
Nr 88. Fiedler Arkady — Kanada pachnąca żywicą . . . .  . | 1 1 . 7 
Nr 89. Bernanos G. — Pamiętnik wiejskiego proboszcza . . . . . .  .  . Je 
Nr 90. Tołstoj Aleksy — Rok osiemnasty. . . . |. |. +... 4 . .  9— 
Nr 91. Tołstoj Aleksy — Siostry . . AA A Sica PY „IWO 
Nr 92. Sincłair Upton — Boston (4 tomy) . BISS DA dą ga PAE ME — 
Nr 93. London Jack — Dolina Księżyca . . AAA A OS 
Nr z4. Maeterlinck Maurycy — Inte isęncja kit A a A O 10:40 
Nr 95. Capek K. — Hordubal 6 A AE AN SĘ 2— 
Nr 96. Capek K. — Meteor . . Mar AA A MC. TPSA 2 — 
Nr 97. Capek K. — Zwyczajne życie TIP. O IEMAOSZYW AT 2.— 
Nr 98. Strachey L. — Królowa Wiktoria. . . .  . a 1a 4 4 + «4  12— 
Nr 99. Strachey L. — Ludzie epoki Wiktorii. . . . . 1 141. .  8— 
Nr 100. Martin Johson — Lot nad dżunglami Afryki . . . . . . . . .  8— 

Komplet VI. 

Nr 101. Rusinek M. — Burza nad brukiem . Y Pa, „oma go" A > Ps 
Nr 102. Rusinek M. — Człowiek z bramy (w druku). - 
Nr 103. Strug Andrzej — Żółty krzyż. Cz. 1. . . . . . . .  . a 27— 
Nr 104. , + — Żółty krzyż. Cz. II. 
Nr 105. 4 — Żółty krzyż. Cz. II. 
Nr 106. © ichaowski Marian.—,Pieniądz' 4 2-924. „sa. 7+t "mal" RI 6.— 
Nr 107. Boguszewska Helena — Ci ludzie. . . . . . . «1 1 a 0. 5 — 
Nr 108. Boguszewska Helena — Anielcia i życie . O INE BPE 
Nr 109. Sławoj-Składkowski Fel. — Strzępy meldunków "m. lae | PAST FYMRZE 
Nr 110. Mauriac Fr. — Życie Jezusa . . 197» RASA PW A. 17. PAG= 
NIM | Mauriac Er;—.Strumićńwognisty u. *«- roo mg dody skad 10. 7% 5— 
Nr -1T2:.Silone- IgnaziofF Bonta mara. **4, * FA JA W. AZ 3 — 
Nr 113. Silone Ignazio — Chleb i wino . PE TAI EA PA 
Nr 114. Mann Tomas — Czarodziejska Góra (4 tomy) NAC" HM i. "i SAL CZ 


Nr 115. Montherlant Henri — Życie bez kobiet . . . 1 4 1 a ... .  6— 


Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


116. 
117. 
118. 


119. 
120. 
ZA 
122; 
123. 
124. 
L25: 
126. 
127: 
128. 
1297 
130. 
1I: 
132. 
133. 
134. 
135. 
136. 
EJA 


138. 
139. 
140. 
141. 
142. 
143. 
144. 
145. 
146. 
147. 
148. 
149. 
150. 
151. 
152. 
153. 
154. 


156. 
156. 
(ESA 
158. 
159. 
160. 
161. 
162. 
163. 
164. 
165. 
166. 
167. 
168. 
169. 


Katz Richard — Włóczęga dookoła świata 
Strachey L. — Królowa Elżbieta i hr. Essex . . 


Roy Ch. Andrews — Na krańcach zierni . 
Komplet VII. 
Kaden Bandrowski J. — Leonora . . 


Kaden Bandrowski J. — Tadeusz 4 
Kaden Bandrowski 4 — Mateusz Bigda. Gz. 


E A — Mateusz Bigda. Cz. II. 
„ — Mateusz Bidga. Cz. III. 

Kossak Zofia — Złota wolność (2 tomy) . 
Rusinek Michał — Pluton z Dzikiej Łąki . 
Łukasiewicz Stanisław — Głód niezaspakojony 
Wańkowicz Melchior — Na tropach Smętka . 
Plisnier Charles — Małżeństwa Shk: 
Földes Jolan — Ulica Kota Rybolówcy . 
Galsworthy John — Dziewczyna czeka 


Galsworthy John — Kwiat na pustyni . 
Galsworthy John — Za rzeką . 


Lagerlöf Selma — Anna Sward 
Nowikow-Priboj — Czuszima (3 tomy) 
Lloyd George — Wspomnienia wojenne . 
Instrati P. — Prezentacja hajduków 


Kellerman Bernhard — Droga Bogów . 


Komplet VIH. 


Wiktor Jan — Wierzby nad Sekwaną (2 tomy). 
Malewska Hanna — Zelazna Korona (2 tomy) . 
Kuncewiczowa Maria — Dyliżans warszawski . 
Kuncewiczowa Maria — Dwa księżyce 

Gojawiczyńska Pola — Powszedni dzień . 

Górska Halina — Druga brama . : 
Centkiewicz Czesław — Znowu na pólnocy i 

Curie Ewa — Maria Curie . JE 

Brunngraber R. — Radium i 

Tołstoj Aleksy — Piotr 1 (2 tomy) . 

Montherlant Henri — Dziewczęta | 

Montherlant Henri — Litości dla kobiet . 

Montherlant Henri — Demon dobra . 

Kipling Ryduard — Stalky i Sp. 

Putinas M. — W cieniu ołtarzy . ; 
Zweig Stefan — Tryumf i tragizm Erazma z Rotterdamu . 
Mario Appelius -- Kryzys Buddy . 


Komplet IX. 


Gojawiczyńska Pola — Słupy ogniste (2 tomy) . 
Kossak Zofia — Nieznany kraj 


Kuncewiczowa Maria — Dni powszednie RIAA Kowalskich 
Boy-Żeleński Tadeusz — Słówka . 

Żeromski Stefan — Przedwiośnie 3 
Iwaszkiewicz Włodzimierz — Młyn nad Utratą 
Fiedler Arkady — Zwierzęta lasu dziewiczego . 
Mauriac Fr. — Czarne anioły . 

Sinclair Upton — Mokra parada . 

Sinclair Upton — Służba państwowa . 

Hamsun Knut — Błogosławieństwo ziemi 

Zweig Stefan — Spór o sierżanta Griszę . 

Zweig Stefan -— Intronizacja (w druku). 

Dreiser Teodor — Tragedia amerykańska (3 tomy) 


Wells Carveth — Światło na czarnym lądzie . 
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170. 


Komplet X. 


Boguszawska H i Kornacki J. — Polonez. Cz. 1. Nous Parisiens . : 
7 y Cz. II. Deutsches Heimeim . 
3 A Cz. MI. Wschód (w druku). 

s E Cz. IV. Swiecona kreda (w oprac.). 

. Morcinek Gustaw — Inżynier Szeruda "e II P Flor * 


. Rembek Stanisław —- W polu A 

. Boguszewska H. — Całe życie Sabiny . 

. Buck Pearl — Matka. . A 

. Centkiewicz Cz. — Biała foka 3 

. Fiedler Arkady — Zdobywamy Amazonkę 

. Undset Sygryda — Olaf syn Auduna . E 

- Undset Sygryda — Olaf syn Auduna na Hestwiken , |. 

. Undset Sygryda — Olaf syn Auduna i jego dzieci A: tomy) . 
. Gorkij Maksym — Pieśń o sokole . 4 
. Gide André — Fałszerze 

. London Jack — Martin Eden (2 tony) 

. Mann Henryk — Młodość króla Henryka IV (2 tomy) . 

. Mann Henryk — Król Henryk IV na wyżynach jla wyi; 

. Delada Grazzia — Annalena Bilsini . | 

. Lowell J. Thomas — Indie, kraj czarnej pagody E 


Komplet XI. 


. Parandowski Jan — Niebo w plomieniach . 

. Wiktor Jan — Orka na ugorze 

. Kruczkowski Leon — Sidła . 

. Górski Artur — Saga o Gislim . . ; 

. Szemplińska-Sobolewska E. — Potrójny ślad . 

. Szemplińska-Sobolewska E. — Kochankowie z a 
. Kisielewski Zygmunt — Dni listopadowe . A» £ 
. Samczuk Ułas — Wołyń. . 

. Szołochow Michał — Cichy Don C tomów) . 

. Malraux A. — Zdobywcy . : 

, Levis Sinclair — Anna Vickers (2 tomy) . 

. Levis Sinclair — U nas to niemożliwe (w dak 

. Grey Owl — Pielgrzymi puszczy . y 

. Grey Owl — Seidzio i jej bobry . pa 

. Grey Owl — Historia opuszczonego szałasu . 


Komplet XII. 


. Strug Andrzej — Miliardy (2 tomy) I tom . 


II tom . 


. Dąbrowska Maria — Znaki życia . 
. Goździkiewicz Teodor — Głosy z daleka . 


. Górska Halina — Nad czarną wodą . 

. Gojawiczyńska Pola — Ziemia Elżbiety . 
. Berent Władysław — Nurt (2 tomy) . 

. Kamińska Czesława — Kwitnące żyto . 


. Zweig Arnold — Młoda kobieta z 1914 roku . 
. Zweig Arnold — Wychowanie pod Verdun . 
. Roger Martin du Gard — Rodzina Thibault. 


q A; e Cz. 1. Piękne czasy . 

Cz. II. Dzień przyjęć doktora AO La Sorellina 
Cz. III. Śmierć ojca . i A s 
Cz. IV. Lato 1914 (3 tomy) . 


. London Jack — Mik brat Jerrego. 

. London Jack — Jerry z wysp. 

. Huxley Aldous — Niewidomy w gazie (2 as 
. Limanowski Bolesław — Pamiętniki . y 
. Henry de Monfreid — Tredowaty . 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr. 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


223. 
224. 
220. 
226. 
227. 
228. 


229. 


230. 
231. 
232: 
233. 
234. 
235. 
236. 
237. 


238. 
239. 
240. 
241. 
242. 
243: 
244. 
245. 


246. 
247. 
248. 
249. 
250. 
251. 
232 
238, 
254. 
255. 
256. 
23% 
258. 
259. 
260. 
261. 
262. 
263. 
264. 


265. 
266. 
267. 
268. 
269. 
270. 
271 
212% 


242: 
274. 
273 
276. 


Komplet XIII. 


Naglerowa Hermina — Krauzowie i inni (3 tomy). 
Gojawiczyńska Pola — Dwoje ludzi . Md" 
Morcinek Gustaw — Gołębie ma dachu . 


Górska Halina — Ślepe tory. . 
Górska Halina — Ucieczki (w druku). 


Żeromski Stefan — Nawracanie Judasza . 
Żeromski Stefan — Zamieć . 
Żeromski Stefan — Charitas . 
Goetel Walery — Serce lodów. 
Remarque Erich M. — Trzej towarzysze (w druku). 
Buck Pearl — Błogosławiona ziemia . ; 
Buck Pearl — Ludzie w rozterce . 
Buck Pearl — Synowie e 
Gorkij Maksym — Na stepie . 
Duhamel Georges — Kronika Rodu Pasquier. 
í + Cz. I. Notariusz z Hawru 
A a Cz. II Ogród dzikich zwierząt 


4 4 Cz. III. Widok ziemi obiecanej 
E $. Cz. IV. Noc Świętego Jana 

+. al Cz. V. Pustelnia Biévres . 

4 e Cz. VI. Nauczyciele (w dr) 


Cz. VII. Cecylia pośród nas (w SECA 


Demaitre Edm. — Ludożercy i poszukiwacze złota . 
Katz Richard — Pogodne dni wśród brunatnych ludzi . 


Komplet XIV. 


Wańkowicz Melchior — Sztafeta . 
Orkan Władysław — Listy ze wsi. 


Iłłakowiczówna Kaz. — Ścieżki obok drogi . 
Hulka Laskowski P. — Mój Żyrardów . 
Iwaszkiewicz Jarosław — Pasje Błędomirskie . 
Nałkowska Zofia — Niedobra miłość 
Andrzejewski Jerzy — Ład serca . 
Ramuz C. F. — Pastwisko na Derborence . 
Glazer Emil — Ostatni cywil 


Mazo de la Roche — Rodzina Whiteoaków 
= "A" — We dworze Whiteoaków 
E "SE" — Fortuna Fincha 
AT” — Pan na Jalnie 
= — Zniwa Whiteoaków 
Buck Pearl — - Spowiedź Chinki . 
Buck Pearl — Wygnanie . 
Dreiser Teodor — Finansista . 
Dreiser Teodor — Proces . 
Edgar Lajtha — Kraj W'schodzącego Słońca 


Komplet XV. 


Krahelska Halina — Polski strajk 
Dąbrowski J. i Kwiatkowski T. — Jeden tradny 7 obs 
Sokolicz Antonina — Cysarskie cięcie . ! 
Morcinek Gustaw — Miasteczko nad rzeką . 
Gombrowicz W. — Ferdydurke . . ; 
Wasilewski Leon — Józef Piłsudski jakim Go znałem . 
Rytard I. M. — Wierzchowina . "U" 
Roberts Kenneth — Szlak północno- Zachodni. 

* R Cz. 1. Demon leśnego batalionu . 


Cz. lI. Zemsta puszczy Ach UA 
Buck Pearl — Nieugięte serca 
Buck Pearl — Wojowniczy duch . 
Dos Passos J. — Manhattan Transfer . 


28 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


Nr 
Nr 
Nr 
Nr 


277: 
278. 
2409. 
280. 


281. 
282. 
28% 
284. 
285. 
286. 
287. 
288. 
289. 
290. 
ZO NE 
292. 
202: 
294. 
295: 
296. 
290. 


298. 
239, 
300. 
301. 
302. 
303. 
304. 
305. 
306. 
307. 
308. 
309. 
310. 
311. 
EZ, 
313. 
314. 


315. 
316. 
E 
318. 
319. 
320. 
321. 
322. 
523: 
324. 
325. 
326. 
327: 
328. 


329. 
330. 
331. 
332. 


Zi gr 

Maeterlinck Maurycy — Życie termitów . . . . . .. . . . . 6.40 
London Jack — Bialy kie 1.93 ER ONW a WIK. O OWE Z 
Vallentin A. — .Henryk* Héine 20 1 A (Eo O. E 
Henry de Monfreid — Dramat Etiopii . . . . . .....  .  . 6.— 
Ważyk A. — Mity rodzinne. . DAA E IM RAS 
Dobaczewska Wanda — Tam gdzie się serca palą : M MATY WE — 
Brzoza +] >, BudowHMidemache Js. 0a. Gu dil LIA asf AN 
Nałkowska Zofia =sChoucass* er TE AE Ps A 4.50 
Bunikiewicz W. — Czarny karnawał . Notow mg AAA" 6— 
Lepecki M. B. — Z Marszałkiem Piłsudskim w Egipcie AP E 5.— 
Lepecki M. B. — Pamiętnik adiutanta Marszałka ZD REA (v druku). 
Lepecki M. B. — Sybir bez przekleństw . . À 3.— 
Estauñién Es, —z Głos” zza świata te os. „ad AE AAA 4. 7.— 
Dos: Passos” ]. = Trzej, żołnierze. AAA 0) AA 3 — 
Sinclair Upton — Socjalizm na raty o. . PTE (PJ UPA APR „RYY JO= 
Baroja Pio de — Perwersyjna zmysłowość . . . . . .  .  .  . 1.20 
Łepki Bohdan — Motria . . AA a A AZ. 
Gorkij Maksym — Moje uniwersytety PJS ARS ADN NJ 7, 4 6.— 
Jayce J. — Portret młodego artysty RIA 0,00 0400 wad. 2.— 
Neumann A. — Nowy+Cezádr ©” Ww ESTA O W A AA A= 
Neumann A. — Drugie Cesarstwo . 8980.09 AS —= 
Kaden Bandrowski Jos EUKR o PUKA W, EB W tea 3 — 
Meissner Janusz — Szkoła Orląt. . . . . .. .  . . .  .  . 4 — 
Meissner Janusz — Skrzydła nad Arktykiem . . . . . ..  .  .  . 6.— 
Swietochowski Aleks. — Twinko ARE: 2 AM AAA 0 
Wasilewska Wanda — Oblicze nia . . . . .. .. .  .  .  . o. 3 — 
Boy-Żeleński Tadeusz — Nieco mitologii . . . . . .  .  . o. 3 — 
Vicenz Stanisław — Na wysokiej połoninie .  . . . .  . . .  .  18— 
Fiedler Arkady — Jutro na Madagaskar . . . . . .  .  . .  .  8— 
Galswothy John — Mozajka. 
Galswothy John — We dworze. 
Galswothy John — Po tamtej stronie. 
Malrat A. — Nadzieja (w druku). 
Glaeser "Ea —, Rocznik, 1902 Es rzuca APA AI 8.— 
Glaeser E. — Pokój. . NIE AA 2.50 
Mitehell Margaret — Przeminęło z wiatrem (2 a 0.4 E ES 
Michaelis Karin — Pani Joanna. . vy |" SFA ZES EA = 
William La Vacre — Złoto, diamenty, a A ogon e: 9.— 
Zahorska Stefania — Korzenie (tom I). . . . . . .. ..  .  . 8.— 
Buck Pearl — Pierwsza żona (w druku). 
Michaelis Karin — Gunhild. . <A IA M PA a 3 — 
Michaelis Karin — Pierwsza miłość Gunhildy u da Aa << MINA 1.0 
Maeterlinck Maurycy — Śmierć . . 6 SAR? | iP PON E 6:40 
Maeterlinck Maurycy — Mądrość i trat: E “A A EN 6.40 
Lagerlöf Selma — Tętniące serce ETA AA E 6.— 
Montherlant Henri — Ludzie areny . O, AA Y T . 1.50 
Kesten H. — Ferdynand i Izabela (3 tomy 
Neel — Mistycy i cudotwórcy Tybetu . . . . . 1  »  «  «  . 12— 
O'Brien — Samotnie przez pustynie lodowe. . . .. . «1... 09 
Johnsa +=. Congorla "Wi. WE LOOP E FATWA A ga a 9.— 
Bernatzik — Morza południowe. . O AE A a 
Proust Marceli — W poszukiwaniu straconego czasu. 

-- e Cz. I. Y stronę Swara (3 tomy). . . 21— 

4 y Cz. II. W cieniu zakwitających mosz (3 AA .  21— 

+. „ z. III. Strona Guermantes cz. 1 (2 tomy) . "za 14.— 


Cz. IV. Strona Guermantes cz. = Sodoma i Camorra cz. 1 (2 t.) 14.— 
Cz.V. Sodoma i Gomora cz. 2 (3 tomy). » . . . . 21 — 


Nr 
Nr 


Nr 


DZIAŁ II. 
NAUKI SPOŁECZNE I EKONOMICZNE. 


Komplet I. 


. Miłkowski Stanisław — Walka o nową Polskę . 
. Dąbrowska Maria — Rozdroże — Moja odpowiedź . 
. Wiejscy działacze społeczni — Cz. 1. Życiorysy chłopów. 


Cz. II. Życiorysy inteligentów . 


Komplet II. 


. Świętochowski Aleksander — Historia chłopów polskich (2 ŻA 
. Młynarski Feliks — Totalizm czy demokracia w Polsce . 
. Putek Józef — Mroki średniowiecza 


Komplet Il. 


. Pamiętniki chłopów (2 tomy) 3 ) 
. Mysłakowski Zygmunt — Rodzina Wiejska jako środowisko wychowawcze 
. Solarz Ignacy — Wiejski Uniwersytet Orkanowy . | go. 


Komplet IV. 


. Grynwaser Hipolit — Sprawa włościańska w Królestwie Polskim w latach 


1861 — 1862 


. Niećko Józef — W chłopski "ae 


O życie wewnętrzne wsi . 


> >> 


Komplet V. 


. Grabski Władysław — Historia wsi w Polsce . x 
. Świętochowski Aleksander — Genealogia teraźniejszości . 
. Bronikowski Wiktor — Drogi postępu chłopa polskiego. 


Komplet VI. 


. Bystroń Jan Stanisław — Kultura ludowa . 
. Suchodolski B. — Uspołecznienie kultury 
. Słomka J. — Pamiętniki włościanina. 


Komplet VII. 


. Znaniecki Florian — Miasto w świadomości jego obywateli. 
„ Robotnicy piszą (życiorysy robotników) opracowali R Mysłakowski 


i dr F. Gross 


. Daszyński Ignacy — Pamiętniki (2 tomy) 


Komplet VIII 


. Chałasiński J. — Drogi awansu społecznego robotnika. 
. Russel B. — Przebudowa społeczna 
. Limanowski Bolesław — Historia demokracji polskiej (3 Romy 

v Komplet IX. 
. Bystroń Jan Stanisław — Dzieje obyczajów w dawnej Polsce (2 tomy) . 
. Magryś — Żywot chłopa działacza. 
. Grabski Władysław — Idea Polski 

Komplet X. 

. Zbiorowo — Struktura społeczna wsi polskiej . 
. Bystroń Stanisław J. — Megalomania narodowa . 


` Chałasiński J. — Młode pokolenie chłopów (4 tomy) . 


2% 


12.— 
5— 


1055 


183 


30 


Komplet XI. 


Zł gr 
Nr 31. Suchodolski B. — Ideały kultury a prądy społeczne A! 11.— 
Nr 32. Rudniañski Stefan dr—Idea wychowania spolecznego w dziejach myśli pedagog. 4 — 
Nr 33. Mysłakowski Zygmunt — Totalizm czy kultura . . . l 1.— 
Komplet XII. 
Nr 34. Znaniecki Florian —- Socjologia wychowania (2 tomy) . . . . . . 20.— 
Nr 35. Suchodolski B. — Wychowanie moralno-społeczne . . . . . . . o. 4.— 
Nr 36. Russel B. —- Wychowanie a ustrój społeczny . . . . . . . .  . 9.— 
Kmplet XIII. 
Nr 37. Kuncewicz Jerzy — Republika globu . . . . . . . . . . .  12.— 
Nr 38. Russel B. — Droga do pokoju .  .» "= ją "= "ye. „zez 
Nr 39. Dąbrowska Maria — Ręce w uścisku. . .. .. .. a’ 3 — 
Komplet XIV. 
Nr 40. Alter Wiktor — Człowiek w społeczeństwie. 

Nr 41. De Mann H. — O psychologii socjalizmu zag LAVA u UTA 
Nr 42. Krahelska Halina — Ze wspomnieñ rewolucjonistki NJ AA A + Me 2.50 
Komplet XV. 

Nr 43. Suchodolski B. — Kultura i osobowość. 
Nr 44. Hertz Aleksander — Socjologia współczesna . . . . . . . .  . 5.- 
Nr 45. Chałasiński J. — Tło socjologiczne pracy społecznej. 
Nr 46. Gross Feliks dr — Proletariat i kultura .  . . . . . . . . .  8— 
Nr 47. Pamiętniki emigrantów — Cz. I Francja . A l o wy. . aAL6GE 
Nr 48. b. R — Cz. II. Ameryka ANZE a A KAPPA 
Nr 49. + A — Cz. III. Kanada (w druku). 
Nr 50. — Cz. IV Stany Zjednoczone Am. Półn. (w druku). 
Nr 51. Znaniecki Florian — Ludzie terażniejsi a cywilizacja przyszłości . . . . 6.80 
Nr 52. Russel B. — Perspektywy przemysłowej cywilizacji . .  .  .  .  .  .  9— 
Nr 53. Maunier B. — Wprowadzenie do socjologii . . . . . .  .  . o. 2.80 
Nr 54. Limanowski Bolesław — Pamiętniki . . . . . . . . .  .  .  15— 
Nr 55. Niećko Józef — Na wiciowych drogach . . . . . . . . 0... 1.— 
Nr 56. Niećko Józef — Rozważania na czasie. . „sa A ik 1.— 
Nr 57. Mysłakowski Zygmunt — Państwo a wychowanie A PEA 2.50 
Nr 58. Russel B. — Małżeństwo i moralność . . . .. .. . |.» . . 9.— 
Nr 59. Wojciechowski J. — Raz kiedyś a obecnie . . A ZY. PĘJLE 2.50 
Nr 60. Bystroń Jan Stanisław — Księga imion w Polsce używanych . a W. "ah 8.— 
Nr 61. Bystroń Jan Stanisław — Łańcuch szczęścia .ď. . . .  .  .  .  .  . 6.— 
Nr 62. Russel B. — Wiek XIX (2 tomy) . o SA A 1 2 
Nr 63. Zweig Ferdynand — Zmierzch czy odrodzenie liberalizmu 14... «20. 08:50 
Nr 64. Russel B. — Drogi do wolności .  . . Lea 6 1 1 — 
Nr 65. Dougall Mac — Psychoiogia grupy . AA PA oł 9.80 
Nr 66. Abramowski E. — Idee społeczne kooperatyzmu Aag: i— 
Nr 67. Abramowski E. — oKoperacja jako sprawa wyzwolenia ludu pracującego JP. 2.50 
Nr 68. Bystroń Jan Stanisław — Szkoła i społeczeństwo . . 0. 19— 
Nr 69. Chałasiński J. — Wychowanie w domu obcym jako: Pera społeczna . . 18— 
Nr 70. Kruczkowski Leon — W klimacie dyktatury . . . . . . . . . —80 
Nr 71. Fik I. — Rodowód społeczny literatury polskiej . . . . . . . 0. 1.80 
DZIAŁ IV. e 


WIEDZA OGÓLNA I SZTUKA 


(matematyka, nauki przyrodnicze, geografia, krajoznawstwo, medycyna, filozofia, religioznaw- 
stwo, historia, sztuka). 


Komplet I. 
Nr 1. Clarence August Chant — Cuda wszechświata. . 10.— 
¡Nr 2. Weyssenhoff J., Białobrzeski, Ri © Szczeniowski Szczepan — Od „gdwiaz. 
dy do atomu. . . 5 AC A". 7.— 


Nr 
Nr 


Nr 


Nr 


Nr 


3. Pawel de Kruif — Łowcy mikrobów 

4. Pawel de Kruif — Walka nauki ze $miercia 
Komplet III. 

5. G. H. Wells — Historia świata . | 

6. M. A. Nourse — Dzieje 400.000. 000 Narodu 
Komplet IV. 

7. H. i M. Vowles — Człowiek i siły przyrody . 

8. E. Hawks — Dziwy powietrza i wody . 
Komplet V. 

9. Lassar Cohn — Chemia w życiu codziennym 

10. James Kendall — Nowoczesna chemia . 
Komplet VI. 

11. Van de Velde dr — Małżeństwo doskonałe 

12. Van der Velde dr — Zniechęcenie w małżeństwie . 
Komplet VIL 

13. Anton Zischka — Japonia . 

14. Zbiorowo (J. P. R. S. S. Z.) — Religie wschodu 
Komplet VIII 

15. William Beebe — W głębinach oceanu BJ 

16. William Beebe — 923 metry w głąb oceanu 
Komo Per 1x. 

17. Gross Ludwik dr — Ludzkosć w walce o zdrowie . 

18. Goldschmidt R. prof. dr — Wstęp do nauki o życiu 
Komplet X. 

19. Malinowski B. — Życie seksualne dzikich . 

20. Henri de Vibraye — Mitologia — . 
Komplet XI. 

21. Ellison Hawks — Dziwy przyrody . ; 

22. Frisch K. dr — Życie pszczół . 
Komplet XII 

23. Czekanowski Jan — Człowiek w czasie i przestrzeni 

24. Boulton W. H. — Wieczność Piramid i tragedia Pompei . 
PSY PoE: XIII. 

25. Ernest Dimnet — Sztuka myślenia . f 

26. Ritchie Calder — Narodziny przyszłości w oree hezOnyeh 
Komplet XIV. 

27. Sir James Jeans — Nowy świat fizyki 

28. Glas Artur dr — Zasady fizyki 
Komplet XV. 

29. H. W. Vanloon — Geografia w kalejdoskopie . 

30. F. R. Glover — Świat starożytny . err. 

31. Inż. E. Porębski — Wielcy twórcy nauki . 

32. Sir Arthur Eddington — Nauka na nowych drogach 

33, Sir William Bragg — Tajemnice atomu 

34. W. Buddenbrock — Świat zmysłów 

35. William Beebe — Kraina Wód 


Komplet II. 


Zł gr 
Nr 36. William Beebe — Galapagos . . RAMĘ, wj 0:00 A AAN ZR: 
Nr 37. Pawłow J. G. — Wykłady o czynności mózgu A. ufa. 0102.04 ASA E 
Nr 38. E. N. D. C. Andrade i J. Huxley — Prosta wiedza. . . . . . . . 18— 
Nr 39. Paweł de Kruif — Pogromcy głodu . . AWA oai gr IA IDĘ 
Nr 40. Dr Alexis Carrell — Człowiek istota nieznana . . . . . . .  . 12— 
Nr 41. Dryjski Albert — Mózg i dusza . . Bf gu OA MA MY 12 
Nr 42. Sołtan i inni — Tryumfy E: i jego Branice sui sa aS 4 JR 7 — 
Nr 43. Wasiutyński J. — Kopernik . a Par AAA We. ME. RO A 
Nr 44. Kirkpatrick — Zdobywcy Amerpki . Sy MŁ E A ALA SM c= 
Nr 45. Te R. Glover — Świat starożytny a A AE za IS 
Nr 46. A. Zischka — Italia dzisiejsza. . TS AA +. © AMB EWĘ 
Nr 47. M. Boll — Z zagadki zjawisk fizycznych . mu KOM << MPW 14 7. — 
Nr 48. R. Goldschmidt — Nauka o dziedziczności .  . . . . .  .  .  .  . OS 
Nr 49. Schmitz — Wszechislam . A AA OS 
Nr 50. Macdonell — Napoleon i Jego Marszałkowie ON ©. f4TR | ata: sos. WE 
Nr 51. Maritain J. — Nauka i mądrość. 
Nr 52. Russel B. — Wiek XIX (2 tomy). . : CAPE AEO MLO — 
Nr 53. Zieliński Tadeusz — Religie starożytnej Grecji RE. 646.467 08 4 — 
Nr 54. Zieliński Tadeusz — Religie hellenizmu : ST ES A 
Nr 55. Zieliński Tadeusz — Hellenizm i judaizm (2 tomy) ! „je „JANŃ VA 
Nr 56. Zieliński Tadeusz — Religie Rzeczypospolitej Rzymskiej (2 tomy) A IP leS 
Nr 57. Zieliński Tadeusz — Religie Cesarstwa Rzymskiego. 
Nr 58. Zieliński Tadeusz — Chrześcijaństwo antyczne. 
Nr 59. Zieliński Tadeusz — Historia kultury antycznej (2 tomy) . . . . .  . 8.— 
Nr 60. Reinach S. — Orpheus — Historia religii. 
Nr 61. Jerusalem W. — Wstęp do filozofii . . . . .  .  .  . 1 . a‘ 15 
Nr 62. Tatarkiewicz W. — Historia filozofii. 
Nr 63. Ajdukiewicz K. — Główne kierunki filozofii (w wyjątkach ich klasycznych 
przedstawicieli). 
DZIAŁ V. 
WYDAWNICTWA ORGANIZACYJNE 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

Nr 1. Nowicki Zygmunt — Kartki z dziejów ruchu nauczycielskiego w Polsce . . 2.50 
Nr 2. Wycech Czesław — Założenia ideowe Z. N. P.. . . . . . . . . —.50 
Nr 3. O godność zawodu nauczycielskiego. 
Nr 4. Machowski Stanisław — O jutro szkoły polskiej .  . . . . . . . —80 
Nr 5. Sytuacja szkoły i nauczyciela. 
Nr 6. Wycech Czesław — Wytyczne pracy w Ogniskach i Oddziałach Pow. Z. N. P. 1.80 
Nr 7. Wycech Czesław — Wewnętrzne życie grupy. 
Nr 8. Wycech Czesław — Wychowanie związkowca. 
Nr 9. Wasyluk Marcin — Związki zawodowe w Polsce. | 
Nr 10. Brzozowski Stanisław — Z minionych dni Z. N. P.. . . . . . . . —45 
Nr rkaRegulamin Ogniska” Gprojekt>) Z. NAP; "asa A A = >. 1.— 


TREŚĆ NUMERU: W żałobną rocznicę — Bohdan Kiełbiński; Światła i cienie — St. Wiącek; 
Kilka słów w związku z tzw. zespoleniem samorządu szkolnego z samorządem terytorialnym — 
Stanisław Janicki; Nasze czasopisma dziecięce — H. Kodź; Kronika organizacyjna; Witajcie"... 
Zegnajcie!... Powiatowe Konferencje Pedagogiczne. Kurs spółdzielczy w Trokach. Życie orga- 
nizacyjne. Rozważania przed wyjazdem na wczasy — Władysław Lerch. Potrzeba odpoczyn- 
ku — B. K. Oddział Mława. Wykaz książek do bibliotek w Oddziałach — Józef Leszczyński. 


Redaktor odpowiedzialny oraz wydawca z ramienia Zarządu Okręgu Warszawskiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego: BOLESŁAW KOKOSZCZYŃSKI. 


REDAKCJA RĘKOPISÓW NI1E ZWRACA 


